
n n o u T T !  
f n a a m i t  a l i l n o  JataMo «7«*ata t «  iłmtiwy f  U M. i tMtawą \  ItW — ham> 
siara ta afc^dwa a ry d tó  **.ł do .t*w y
' M  —. , doatewą 1 U*— Prantuuarata *a-
i s i  iw a ladnaffa w. dama w e to m  i‘nłin.,1. 

~ i  W K r > r i .  »n «L I feydwu wyd. « 21*— 
Sa • id i k adrasn doptaa* sif 10 bateny. 
C m i « g n « | l w »  » «  Lwowla < .n  L . l  „ .  na yrcwlnlTyf OU Hal#
A "M K edakayi I A d a  ta .: LWÓW, SOKOLA «.

T

wychodzi codziennie o godzinie 1 po poł. I o godz. 6 reno („Gazeta Poranna'1)

?. T. Intw*»witów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie miedzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redckcyi przy i>i. Sokoła 4/ł 
Rękopisów n e zwraca się. —  Biura Administracji otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7 mej wiee_ór — Telefon redakcyjny Nr. 15

Nr. 497 j * Lwów, ntedztela 7 grudnia 1919 Roli IX

przesłanki socyauzacyi.

cy-ałlzaeya
Lwów, 6. giudnia. 

■ustnota spoieczmego jest talk
Sj-ciągającym ideałem, że dla osiągnięcia go '^a r
io wiele pcśw iędć. Ideałem jest ona w  tych dzie
dzinach, w  których (w m iarę rozwoju) .r.icy^y- 
wa pryw atna, podpędzana. chęci a zysku, jako szcze
gólny bodziec twórczości ^ipcnecznej, staje sic 
zbędną. Dziś takich dziedzin, jest jeszcze niezbyt 
w.ele, ale z  ogólnym postępem, z w ła s zc za  z  pa- 
cyiikacyą świata, liczba ich może wzróść bandzo 
ziuacanie. Oczywiście im wyżej już dziś  stoi d a 
ne społeczeństwo, tern szybszy będz e ten pro
ces. My jeszcze niestety jesteśm y na szarym kou- 
cu takiego „ogonka11 narodów.

Czy pełne osiągnięcie ideałów Bellamy‘ego 
oędzie 'kiedykolwiek możliwe, czy ziszczą się te 
istotne przesłanki socyalizacyi, o których jeszcze 
przyjdzie nam coś powiedlzieć, czy ideału nie bę- 
M e  zaw«ze utrupiał >nia,'gorszy jego wróg, prze
ludnienie Ikiuli z emskiej, — tego nie. możemy dziś 
•przesądzać. Pewnem  jest tylko, że dążyć do osią
gnięcia Ideału, choćby istopimowego i częściowego 
lałeży. W istotnych warstwach duszy czuję sil
nie, że jest moim obowiązkiem starać się w mia
rę sił, a nadto ze pięknie będzie: jeśli każdy ro- 
Doterk fizyczny będzie miał „kurę w garnku“ za 
receptą Henryka IV, jeśli każdy będzie tak nrzy- 
rw ec ie  odziany, jak inieprzymierzając ja sam. je
śli każdy ■mbotnik będzie miał to ogólne w y
kształcenie i tę kulturę uczuć, jaką czasami udaje 
się t. zw. sferom inteligentnym w p o ć w sweje 
dzieci, jeśli po pracy w  fabryce robotnik na ró
wni ze m ną weźmie kąpiel, p rzeb erze  się i za
siądzie obok mnie w  teatrze lub na koncercie, z 
równą hw alfikaeyą, co ja, omawiając ze mną wi
dziane lub słyszane produkeye, jeśli wreszcie ten 
robotnik będzie zdolny razem ze mną lub naw et 
naderripą zawiadywać sprawami publczmemi w  
sposób lozsąidny a bezinteresowny i na stanowi
sku mojego przełożonego w tej czy owej dzie
dzinie administracyi wydiawać mi rozkazy, których 
ani mój rozum, ani moje sumienie nie mogą wzdra
gać się wykonać.

Głęboko odczutym  ideałem jest dla mnie ló- 
woość, pozostawiająca pole do różnic tylko w  za
kresie wyżiszo-Psychicznym, zależnym wyłącznie 
od wrodzonych zdolności i skłonności, oraz od 
wydatniejiszai lub mniejszej pracy nad sobą. Ró- 

<Dalszv ciąg n« str. 2>

[Bolszewicy zapatrują się pesymistycznie
na rokowania z Anglią;

W o h ę c  w ojennych sukc$s5w  n ie  p rz jik ła Ja ją  do  nich w iększej w agi!
Wiedeń, 6 grudnia.

(Teiei,) (u) iskrow^ donoszą z Moskwy: Rząd 
bolszewicki coraz pesymistyczniej się zapatruje 
na rokowan!a sw ego delegata Litwinowa z rzą
dem angielskim i nie przykłada ao mcii większej 
wagi wobec znacznych sukcesów na wszystkich 
frontach. Judenlcz i Kołczak nie wohodzą jt-ż w 
rachubę, grożą oni żadnem niebezpieczeństwem  
repubhce sowieckiej. Po ska nie z a™ er za poająć 
żadnej ofenzywy, a więc pozostaje jedynie Deni-

ikiri i przeefw niemu zostaną .skierowane w szyst
kie sliły polszewickie celem 'powalenia go. Na. ca- 
łem tsryioryum , dkupowanem przez DeniKlma, 
papiuje zupełna dezorganizacja, bandy i oddziały 
powstańcze hulają bezkarnie., rabując wszystko, 
co się d,a. armia zaś i rząd Denrkina są zupełnie 
wobec tego bezradni. Rząd sowiecki żywi na
dzieję w yparcia w ciągu dwóch miesięcy .w w  
p^-^ośc5 Dentkłlna,

Kijów leCnak w rękach rrmii ochotniczej.^
S tw ierdza  to  kom unika t Denrkina.

zaframf kubańskimi. Wiadomości te  są bezwzglę
dnie kłamliwe. Rząd DenikhKi nie miał i nieme 
żadnych zatargów z kozakami. Kijów pozostaje 
iwdhl w  nBszych rękach, chociaż ciągle grozi im, 
niebezpieczeństwo, a wiadomości o działalności 
band powstańczych są przesadzone.

Wiedeń, 6 grudnia.
(Telef.) (u) Z Odessy donoszą: Radia bol

szewickie z M oskwy szerzą w iadom ość, jakoby 
wojska czerwone zajęty K łów , a oddziały po
wstańcze zagrażały poważą e rządowi i wojskom 
De.ńkina. Informują one takzc o zatargach z ko-

JLDENICZ NIE OPUŚCIŁ SWEJ ARMII.
Wiedeń, 6 grudnia.

(PAT.) B. K. z HeTstngforsu. Judenicz oświad
czył, że wiadomość jako by miaj opuścić swoją ar
mię i przen eść się do Paryża* jest nieprawdzi
wa, on bowiem .pozostaje przy armii i będzie czu
wać nad1 jej reorganizacyą.

a zaczr-

FRANCYA CHCE NAKŁONIĆ FINLANDYĘ DO 
WALKI Z BOLSZEWIKAMI.

Wiedeń, 6 gnudma.
(Telef.) (u) Z Moskwy rskmowo donoszą : Fran- 

cya stara się nakłonić Finlandyę do zbrojnego 
wystąpienia przeciw Rosyi sowieckiej. Fkilami<ya 
jednak odmówiła kategorycznie temu żądaniu.

JAK ENDECY A STARA SIE ODWRÓCIĆ UWA
GĘ OD SPRAWY GALICYI WSCHODNIEJ?

Warszawa, 6  grudnia. 
(Teł. w.). W czorajsza „G azeta W arszaw ska" 

zamieszcza* list z P aryża 1 swego korespondenta p. 
jK. S rooaxir7*‘Ł'>'®k:ie;i«> 'i-aJLYżMłovrajiy T w a ja  Pol

ski powinna być zwrócona na Zachód1!' 
najóca się od1 słów : ,.Ch®ć deoyzya Rady Na
czelnej w sprawie Galicy; wschodnie 
jest dia nas niewymownie bolesną, to prze
cież uwaga opinl; polskiej powinna dciś być zwró 
eona przedewszystkism na sprawę wykonani,' 
traktatu z Niemcami"

KRAKÓW W OBRONfE GAI ICYI WSCH.
Kraków, 6 grudnia, 

(PAT.) Dz.«nm!ki podają, że na najbliższem 
posiedzeniu rady miejskiej będzie zgłoszony ener
giczny protest z powodu zamaciui1 ententy na 
Gaflicyę wschodnią.

NACZELNIK KONFEROWAŁ WCZOPAJ 
Z P\DEREWSK1M.

Wargzawa, 6 grudni: 
(PAT). Dnia 5. bm. © godz. 10 wiłeoz. na za

mek przybył Naczelnik Państwa, aby konferować 
z. prezydentem  gwbnetu w sprawie przesilenia 
.Godz. w  »Qcyi Konłer^nai*a na 7-amkr trw a dalej.
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Jest prawie Identyczną z solkfa-nro-ścią robotniczą,
■tiajobszemej pojętą z solidarnością klas pracują
cych. To bowiem, co u nas. s 9 dzieje od. roi u, 
jest postępującą naprzód negacyą solidarności 
społecznej. Niepodle gtość, pojęto Jako zniesi enie 
obowiązki, pracy, wolność jako prawo próżnowa
nia. W s^oas-z-nem -pomieszaniu pojęć za pierwszy 
przywilej pracy u-ztsamo prawo nieróbstwa. Z naj
głębszego przekonania twierdzę, że praca powin
na być pierwszą w  społeczeństwie i godizę ®ię 
zupełnie z tem, że w  miarę ziszczania się wspo- 
rrnsanycli wantnków socyaPzacyi. praca powinna: 
być Jedyną władczynią wszelakiego życia. Pra
ca — ale nie lenistwo! Po niewczasie, pp zupef- 
nem zdezorgamfzowanńi pracy rozpoznaj to ra- 
wet -bo-lsz e\- izm  rosyjski, wprowadzając -przymus 
pracy i rozstrzel wudąo robotników, którzy sw e
go mąrinTum pracy nie dostarczają. Przymus ten 
jednak przyszedł zapóźno, a bolszewizmowi rpsyj- 
-skaenju brak i zdolności i środków do ta k ie j  
wzepirowa-dbente go, by mógł on uratować i go
spodarstwo społeczne Rosyi • i sam ustrój społe
czny bolszewicki.

Zam a-st ściślejszego s-pojenia wszystkich ele
mentów, z których się składa naw ustrój społe
czny, rek. pierwszy -niepodległości przyniósł ro
snącą dyssocyacyę. Zamiast dbać więcej, niż dB- 
wn-ie], o  żywotne int-eresy istnych i wszystkich 
grup pracujących, każda z rcidh myśli tylko o 
swoich doraźnych korzyściach. Górnikom węglo
wym arti to w  głowie, że, zmniejszając produkcyę 
węgla, skacują przemysł na zastój, a dzesiątki 
ty sięcy redfein rohomiczych na zmarznięcie i nę- 
dizę. Wall® z tym partykularyzmem na aren -» 
pracy na rzecz solidarności społecznej, to zaiem, 
jak zaznaczyliśmy wyżej, najważniejsze obecnie 
zadanie pa-rtyi r-obotidczej.

Samowiedza mas, rozbudzona przez socyali- 
;s-tów, Jest koniecznym współczynnikiem nowo
czesnego życia publicznego. Aby jednak ta samo
wiedza n:e przekształciła się w  zabójczą dla sa
mych robotników mainię wielkości, musi ona iść 
nietylko w  kierunku praw, lecz także w  kierun
ku obowiązków, frtiusi op erać się na doktać-ne-m 
zrozumienia położenia w  dar.-ym czasie i na Po
znaniu sprężyn życia go-spod-arcdegc. świadomo
ści potrzeby wydatnej pracy musi towarzyszyć 
także świadomość -potrzeby dyscypliny pracy i 
pokojowego rozwiikływania konfliktów w  okre- 
saoh tok krytycznych, jakim jest dla państwa pra
skiego obecny.

P izy  im-nej s-^osobności była już irowa o  tern, 
ia-k kon ecznym :est czynny udział partyi robotni
czych, a szczególnie socyalistów, w propagandzie 
pracy i w podnoszeniu poziomu elementarnego 
wykształceola ekonomicznego szerokich warstw', 
jak konieczne-m jest z :ćh strony sprowadzanie 
żądań robotniczych do takiej miary, jaka odpo
wiada sile "rrpoćiarczej społeczeństwa w  danym 
cz«sie, w reszce jalk taka działalność le-rńej, niż 
dem-ago-ga- służy ich programowym celom i przy- 
śpi-CRizia reahzacyę socyaltstycznsgo ideału.

Droga do socyaiizacyi prowacjr tylko przez 
w ytęż en :e wszystkich -sił dn twórczej 1 spokojne’ 
•>r?cy, oraz przez akcyę oświatową na szeroką 
skalę. R. B.

Lwów i jego przyszłość 
pofityczna.

(Od aasze-go warszawskiego korespondenta).
Warszawa, 3 grudnia.

(A.) W drodze telegraficznej wiecie, że ..Ku
ry er Poranny" umiał w ydostać w P aryżu  pełny 
tekst statutu dla prowincyt autonomiczne] Galicyi 
wschodniej, której zarząd na la-t dwadzieścia pięć 
otrzym a Polska. Pięć m ocarstw  sprzymierzonych 
i stowarzyszonych w ybrało Polskę dlatego na ad-

Antypolska agitacya

rraniaitratorice, i<j okazała się osra w chwK obecnej
państwem najlepiej ukwalifikawanem db przywtró- 
conia w  Gaiicyi -wschodSoiei ładu i dobrej adtnuu- 
stracyi.

Z p-zepisów statu tu  wynika, że OaBcya wscho
dnia — Galicya środkowa ną wschód oo Przem y
śla poizosfa-ie na- stałe  p rzy  Polsce — ma tw orzyć 
mniej więcej taką jednostkę po lityczno-adłrwtL- 
stracyjhą, jaką cup. przed wojną była Cho-rwwcyw ł 
Sławonia, lub jaką według dawniejszych, mniej 
rozciągłych planów miał być home-nrie irkrndtaki, 
albo — stosując w zory  p ó ł n o c n o - a m - e r y k a — 
jest sam orząd w ew nętrzny każdego ze stanów * 
osoona. Sprawiedliwość na-kaacje wyznać, te  pfo- 
jekitowany statut dalie pewne rękojmi-e, że gttń- 
-stwo ipoilslkie będzie mogło w ykonyw ać swoje 
zrawa zrwięrzchiniczc i kontrolow ać również prao* 
bieg polityki wewirę-mz-ncij w  tej jrrowiricyi awto- 
nomicznej. Udział postów  wschód-njo-igalityijskich 
w Selimie polskim oraz ich ingereneya w  -Lmże 
ciele -pr awoda wcze-rn -polska em n a  spraw y ogólno- 
pańtsowowe l wspóine jest także ważny-m czynsn- 
kiem politycznym, dzięki którem u miałoby, a- na
w et mu&iałoby się w ytw arzać -nawet i- w  ludności 
ruskiej, równouprawnionej i mającej spore korzy
ści maiterj alne i moralne, —musiałoby się w y d a 
rzać -poczucie wspólnoty z .państwem po-Lkiem. . .

Ale na w ytw orzenie uczucia takiej wspóTw-ty 
-potrzeba czasu. Dwiadizieścia pięć lat jest okresem 
s-tamowczo za 'krótkim. W szystkie instytucya 
szkolne, M tip-ałne, gospodarcze i koniusTOkafcyyne 
—a- trzeba będzie już istniejące ro-zszenzyć oraz 
mnóstwia założyć -nowych — dopiero ipo w h  vi« 
-dwu-dzieistu -pięciu lat zaczną tak kwitnąć jj tak 
głęboko zapuszczą korzenie, że korzyść z r-ich 
stanic się widoczną. P-rz-tz d^atM eśc la  -pięć lat 
wzrośnie dopiero jedno pokolenie, wycftciwanfe w 
nowych, ca-ik owicie nowych warunkach. Obecna 
ge-neiracye, p« m-iętające walkę okmt-ną, noz^a-lo.ie 
i rozigoryczor.e, joszc-ze w yrosłe  w  atmosferze, 
-przepojontej miaiztinatami- trucizny centralistycz- 
lłes wiedeńskiej przyzwyczajbiie się ogikąd-.ć na 
Wiedeń, za- lai dwa-dreści-a- pięć -będą -pc» da-wnemu 
m yślały kategoryaim  ta-kiahi pojęć, jakie się ura
biały przed wojnąi

I jeszcze jedna cikoliczność fatahnai GałJcya 
wschodnia jest zn iszczona wojśif. 'Największe s tra 
ty ponieśli najbieduiejs', to  jest łudbo-ść włościań
ska. K to będzie da-wał na odbudowanie i -na zago
spodarowanie (k-ra-ju-? PoMta-? W ątpię, boć rząd  
-polski musi się liczyć z  tem, że ipo- 25 latach rrJogą 
k"ipryśini dypiomaca odebrać jej teren. A więc bę
dzie łożył na- tę odbudowę saltu krafj, zw any Gall- 
-cyg wschodnią? Tah-żc jeest -to rzeczą wątpliwą, 
pnn'.eważ ludność wiejska -Galicyi '-/sebodniej po
sada , za mało kapitału, by  m ogła się zdobyć na 
odbudowę. Kapitał zagraniczny nie -pospieszy a 
■pożyczką, gdyż się będzie bał ina-ra-żać -na straty  
wobec nieut egufowarego tytułu własności. Na
stępstw em  takiego w strzym ania odbudowy nale
żytej będzie 1 n ezadou'tćenie Itkkwści ł charłac
two fizyczne i z<ustóa gospodarczy.

Natomiast przitz lat dwadzieścia -p:ęć 'będzia 
na- f irn  -stanie rzeczy nrateryalnie z jsk iw a ł sam 
Lwówr, Będzie bowiem nie tylko ważną stacyą 
tranzytow ą na iarii Gdlańsfta, czy li Morze B ałtyc
k ie — W arszaw a — Lwów —  Cons.atnza, czyli 
Morze Cza-rne, leoz -równocześnie będzie stolicą 
protw imicyi autonomicznej, posiadbijącei wt-asny 
Sekr. i w łasne ministe-Tna. Będzie to się przyczy
niało ao w yw ołania i -utrzymania rochu w -mieście. 
-Równocześnie postanowienia s tatu tu  umożliwiają 
gmi-nie miasta Lw-owa -utrzymanie czysto pol- 
skiego charakteru zarządu miasta zgodnie z rtaro- 
doWiOści^ jego inńeszkańców. I jest nadzieja, le  
fen- -po«ki Lwów -zdofa dla- PołskI isfcrzj-mać 1 ca
łą ziemię Czerwieńską.

Kramarza w Rosyi.

wno2ć t u  górze, » Jńe lru dbi~w1 ! Równość w
t2obroŁyci« i kulturze, a nie w  nędry i ciemno- 
aie! P ierw sza p-i-wiinna być ceie-m socyaiizacyi — 
aie- przedwczesna socyal zacya sprow adza drugą. 
I nię można też żadna miarą żądać od czl)wieka 
rozumnego, a kulturalnego, choćby siajbai*dziej 
pgzejęttgo ideałem socyal-stycztiym, by poddał 
się cfyk-ta turze -pro! et ar ya tu, która w  praktyce 
okaza-ła się tyranią ciemnoty, najstraszr eiszego 
.sobkos-w-a i zbrodniczych instynktów nad roz
sądkiem, n-a-d diobrem ogółu, nad dobrem samego 
-Droletaryatu i nad wszelaką uczciwością — an-i 
naw et, by w  ustroju demokratycznym reprezen
tacyjnym bezwzględnie po d^or ządk o w yw a 1 swe 
poglaaty -i czyny na arenie publicznej wszystkim 
prąd-om-, płynącym -z pro-letaryatu.

PrzetdtJiki przyśpieszeni socyaiizacyi, a w  
równej mierze jakże zwiększania wpływu prole- 
taryat-u na tok 'praw publicznych, są dw e: pod
niesienie dochodu społecznego i powlęKszenie ka
pitałów, a więc przedewszysfckiem zwiększenie 
-PTodhkcyl czyli tu/órczej pracy, a  powtóre w y
chowanie ma® czyli podniesienie ich na wyższy  
poziom raitclcktua-lny i etyczny.

Sfcsur-kowo wysoki poziom dociiodu społecz
nego jest koniecznym warunkiem przejścia z  u- 
stnojo kapitalistycznego dfc> sOcy-alistycznego, no- 
id-eważ takie ikzejś-c-ie to ciężka operacya, która 
m ogłaby stać s :e zabójczą, gdyby operowany u- 
strój n «  b y l dbść silny. Dowodów dostarczyły 
świeżo Rosyc i  W ęgry, a charakterystyczna w 
tej mierze je®t św'ieża enuncyacya jednego z wę- 
gi-erskidi socyali-stów, która obiegła całą prasę. 
W  Rosyi dla- pognębienia kilk-uset tysię-cy, czy 
choćby Iktllku milio-nów -burżujów przez socyaliza- 
cyę, dbkonaną w  momencie n 'edostateczn -*g > do
brobytu, -skazano kilkad-ziesiąt milionów na głód 
i coraz gorszą nędzę. Słusznimi bezwzględnie jest 
pogląd1 tc-oryi socyapstycznej, że socyalizaeya c- 
góltiĄ będzie m ożfw ą w tedy, gdy hyperproduk- 
cyai, wywołana przez kapitalizm, dojdzie do ze
nitu.

Drugim warunkiem — to podniesienie pozio
mu iin-telektualr.ego i etycznego w szerokich m a
sach. Rządzenie i sam orządzen'e są sztukami, 
które wym agają i pewnego ogólnego wykształce
nia i wyrobionego obiektywizmu w myśleni-u i 
wreszcie uczc wości. Nie waham się tu wskazać 
na doświadczenia, poczynione w ostatnich cz a 
sach, które w  kra'ach wschodu ej i .śrooisowej Eu
ropy dostarczyły dosyć strasznych do-wo-cjów «« 
to, że proietaryat tych krajów  nie znajduje sie je
szcze na- ta-k m poziomie um ysłowym  i moralnym, 
jakiby ipozwoiliJ wydać -kierownictwo spraw -pu
blicznych w jego ręce. Jeśli w Rosy] za cza-sów 
carskich kwitło łapownictwo, to według zgodnych 
zeznań w szystkch, którzy stamtąd przybywają, 
wzrosło ono jeszcze pod1 rżądłami zorganizowane
go proHe-t-aryat-u olbrzymto. Jeżeli zaraza ta sze
rzy się także i u nas, to dotknęła ona n-iciy-lko 
u-rręć-n-ków, lecz także i robotników n-p. kolejo
wych, jak w 'edzą doskonale w szyscy ci. którym 
zależy na przyśpieszeniu tego 1-ub owego, tran
sportu. Jeden z postow socyahstycznych opowia- 
(Jał mi u-iedawno, że z 20 w-asynów mąki, w ysia
nych d’o Krakowa, -przepadło w drodze 11. a z 
drwu wagonów, wysłanych z Krakowa Jo  W iŚ'/- 
czki, przepadł ieden. R abu,ki i kradzieże całych 
wagonów bez udziału czynnego -kolejarzy n:e są 
możliwe. Lecz paziom etyczny Popr uvia s^ę nie- 
ryllko w miarę odpowiedn ego wychowywania 
ma-s, lecz tak ie  w mia-rę podnoszenia się dobro
bytu. W  te« sposób oba powyższe warunki dla 
socyajiza-cyi łączą się w łaściw e w .ieden.

Jeśli klęską dla samych robotników stała się 
w  Rosyi i na W ęgrzech socyal-izacya przedw cze
sna, przechodząca do porządku au. ennego nad 
powyższym i warunkam i; jeśli w Niemczech, 
gdzie poziom um ysłow y i etyczny robotnika jest 
o wiele w yższy, niż -na wschód od N emlec, so- 
cyafaś-d sami uznali, że wspomnianych dwu ws- 
. uników socyaiizacyi jeszcze nie dosta je .w  odpo
wiedniej mierze, to i u na-s socyałiści powinni dą
żyć do ziszczenia jegp programu, Przedewszyst- 
kicm przez czynną pomoc do ziszczenia wspo
mnianych jego warunków.

Plerwszem  Ich zadaniem w tej dziedz:nie by
łoby budzenie śpiącego uczucia solidarności spo 
łecznek która w naszych stosunkach, wooec 
wggiędbie n-izkśeł liczebności klasy posiadającej.

Lwów, 6  grudnia.
(zet) Z powodu podióży Kramarza do Ro

syi pisze „W arsz. Rjecz":
O trzym any przez nas tekst mów Kiamarza 

nie pozostawia wątpliwości co do tego. że nie 
zagrzewa Rosyi do walki z bołszewizmem, leoz

waśni ją z najbliższym sąsiadem - -  Polską.
Główną treścią mów Kramarzą jest agitacya 

antypolska. A oto urywki z przemówień d ra Kra
marza

„Polscy działacze zapjwniają rząd francuski, 
że Rosya będzie odbudowana dopiero za 40 l»t 
i że dlatego jedynie popiera Polskę Eiancya.
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Spraw* polska to kw estya słlyJ
P retensye pol&kfe niewątpliwie przesadne

i powinny być sprowadzone do właściwej miary. 
Pdiacy cofną się n rwątpiiwie ku swoitn grani
com. Gdyby Roiacy zajęli terylorya rosyjskie, 
Rosya mogłaby wpłynąć na Polskę bodajby już 
samem zamknięciem swoich granic. To odcięłoby 
cały przemysł polski od rynku zbytu. Jeśli Po
lacy dostaną Śląsk, będą mus eli szukać poparcia 
przeciw Niemcom u Słowiańszczyzny — w Ro 
syi.“

Najlepszymi pi zyjac*ólmi Rosy i są zda
niem d ra  Kramarza — Czesi.

,-Wiiecie, że Czecho-Słowacy zrobili to i tam
to dla Rosyi. Nas łączy teraz krew, przelana przez 
Czecho-Słowaków za oswobodzenie Rosyi od 
bolszewrzmu. My zc swojej strony me zapomni
my m#g<£y, te  Rosya wdała się w wojnę o wolność 
maleńkiego narodu słowiańskiego — Serbów.

Bez tej walki nie mieliby Czesi wolności, to 
też rawtązefc z Rosyą jest trwały.

W ielkie cierpienia Rosyi są ofiarą w  imię jej 
wielkiej przyszłości4*.

„Waiisz. Rjecz44 wszel.yco zauważył*, ie  •,Cze
si u-izywa-R się ongi fromowymi bojownikami o 
jedność słowiańską, wzywali do pokoju, do po
lubownego załatwienia sporów. Osiągnąwszy sa
modzielność, podporządkowują sobie niemających 
niczego wspólnego z nimi Słowaków i Ruś kar
packą, starając się

poróżnić Rosyan z Polakami
w nadziei wyciągnięcia z  tego sporu odpowie
dnich kprzyści dla siebie'4.

Misy* j>. Kramarza do Rostow* nie miała 
powodzenia. W alka z bolszewikami może lepiej 
od wszelkich przemówień i aklów pogodzić Ro- 
syan z  Polakami I

KŁAMSTWA BOLSZEWICKIE O BUNCIE 
WOJSKA POLSKIEGO.

Lwów, 6 grudnia,
(zet) W ostatnich numerach rosyjskich dzien

ników sowieckich zamieszczono wiadomość o 
buncie 25.000 żołnierzy polskich z Poznańskiego, 
jaki1 nrial wybuchnąć w Brześciu litew srm . Miń
sku1 f innych miejscowość*ach blisko froniu. Do 
tej zgoła fałszywej bredni dodano i tę jeszcze, ja
koby zbuntowanych Poznańczyków  wysłano do 
knaju.

JAK RZADZ4 WOJSKA ROSYJSKIE 
NA S VBIRZE?

Lwów, 6 grudnia, 
(zet) Oprócz rządu Kołczaka jest jeszcze na 

Syberyi kilka niezawisłych od nkogo władz, fctó- 
"yah reprezentantam i są: gen. Siemionów, Chor
w at i Kałmykow. Generałowie ci panują jak u- 
dziein? książęta. Za takiego ogłosił się Siemionów, 
k tóry przestał spełniać rozkazy Kołczaka, zajął 
wsciiodnio-cWńSKą koieł, zabierał tow ary z po
ciągów, a nawet konfiskował niepotrzebne mu 
rzeczy, przezm czone dla adm. Kołczaka. Od Ja
pończyków otrzyma* Siemionów mundury i broń 
dla swoich żołnierzy, będących w większości 
Chińczykami. Na wschód od Charbina .-panuje'4 
gen. Chorwat, pod*o*tino oby watę* ziemski, Polak, 
na czele armii, złożonej z 7—8000 żołnierzy. W  
swoim czasie bił Chorwat własną monetę, ale 
wkrótce musiał to zarzucić wobec tego, że pie
niądze jego były bez pokrycia. Trzeci kniaź sy
beryjski, Kałmykow. rządzi tak. ie  wojsko jego 
powiesiło u>b. r. reprezentanta rządu szwedzkiego. 
Ponadto iest na Syberyi niemało większych 1 
mniejszych grup bolszewickich.

KRÓL KALMUCKI.
Lwów, fi grudnia,

(zet) Opodal Wfadywostoku pojawił się na 
czele kliku tysięcy Kałmuków i Kirgizów, oraz 
ochotników, rekrutujących się z najrozmaitszych 
żywiołów — now y wódz Dambij-Dżacyn. W y
słał on do wszystkich państw azyatyckich, jak nie 
mniej do władz rosyjskich swoje „hramoty44, w 
których uwiadamia, że naruszenie jego ,,władzy 
zwierzchuiczcj", jako króla Kobdo i Uranchaja 
będzie karane. W odezwie swojej oświadczył, że 
jest woeleniem ducha dawnych władców i wnu
kiem Anmosyny — i pod hasłem reilgljnem gro
madzi ciemne masy, ślepo w niego wierzące. Ma
nifest jego cieszy s;ę wielkiem uznaniem wśród 
Kałmuków. „Król kałmucki44 został w r. 1914 are
sztow any przez włpdze tosyjskie za ogi wńzacyę 
powstania f przesiedzi*! z« kratą do r. 1917. W 
pierwszych dniach rewolucyi został uwolniony 
z w ięzieni.

Cierpliwość nauczycieli już w yczerpana!
Lwów, 6 . grudnia.

Ministerstwo oświecenia publiczne,go i w y
znań religfnych nadesłało oo Rany szkolnej krajo
wej rozporządzenie w ykonaw cze w sprawie w y 
płaty  pełnych poborów służbowych i od razu, a 
r.t« na 3 ra ty  nauczycielom szkół ludowych. Na 
wiadomość o  tern radość ogarnęła sfery nauczy 
ctelskie, gdyż sądziły przecież, i e  doczekana się 
wykon-nia ustaw y, powziętej przez Sejm w  dmu 
27. tnaja. Tym czasem  zaczął się grudzięfl, a w y
płata tych poborów dotychczas nie nastąpiła. ^Je
śli się zw aży  że z każdym  dniem kurs konony 
spada, a drożyzna się podnosi, łaitwo zrozumiej, 
jak wielką s tra tę  ponosi nauczycielstw o przez nie- 
u-zasadńione przewlekanie w ypłaty  przyznanych 
poborów. Urzędnicy państwowi -pod grozą w strzy 
rwania pracy  oŁzynraii swoje pobory w  2 lu t 3 ty- 
Bjoairie po uchw ale sejmowej, gdyż zastano wiony 
ruch kolejowy, pocztow y, adm inistracyjny spro

wadziłby nieobliczalne klęski na państwo, nau
czycielstw o zaś nie mając tej egzekutywy i nie 
mogąc tego uczynić z rozmaitych powodów, mi 
si cierpi i wue wyczekiwać, aż drugorzędne w ^d ze  
szkolne raczą tę sprawę załatwić.

Drugą spraw ą podobną dto teł, jest wyasygno
wanie poborów za udzielanie nauki w iszkolaSi 
przem ysiow yah uzupełniających. Nauka \ tych 
szkołach odbyw a się od 12. października; naucza - 
ciele uczą na kredyt, a dotyczące władze z wv- 
asy/_gnowaniem poborów z a -tak ciężką,pracę wca 1 e 

się nie spieszą, sądząc prawdopodobnie, że n;-u- 
■czy ciele tak dobrze się mają, że w tych „dobrych44 
czasach pieniędzy nie potrzebują. Dlatego Zwi u- 
cam y się dó pana Delegata Sobińskiego, znanego 
z wielkiej życzliwości dla nauczycielstwa, ażeby 
raczył w yw rzeć wpiyw na dotyczące o tsana o 
szybkie załatwienie tych «praw.

Ezas przeto
J. 8 rvcz.

Teatralia warszawskie.
„PONAD 8M E o“, DRAMAT W 3 AKTACH STE

FANA ŻEROMSKIEGO. 
Odegrany uje otwarcie teatru „Reduta* 

w Warszawie.
/'Korespon!dencya w łasna ^Gazety W ieczornej44),

Warszawja, * grudniu.
(Dokończenie).

Żeromski w Scenie ostatniej zaaw ansow ał 
tw ych bohaterów : maitlkę i syna, do godności sym 
bolów. W poleskim dworku, który może za chwilę 
anitonie z powierzchni złami, na świetlanych pro
mieniach słonecznych spływ a przed oczy pokutni
ka  Rtudamski eg,o ctldina wrzya, gdzieś za polami 
w itającej i  niewoli, Polski, niosącej wolność w szy
stkim, nile mai ostrzu miecza, lecz w  łagodnie obej- 
mującem dko!,u swych ramion.

W  dram acie swymi przeszedł* Żeromski gradus 
ad patriaę amurem po wielkim łuku niedoli czło
wieczej. Dlatego może zbyt niespodzianie w ysuw a  
się w akcie ostatnim moment polityczno-spoJecz- 
ay. Zwłaszcza, że w nim właśnie ‘Zgarnie się i zo
gniskuje wszelka ważność życia tych ludzi. Kon
serwatyzmu staraj szlachcianki i liberalizm iej syna 
atają się w odległej wsi kresowej dwoma stron- 
ińctwainB, tak  od siebie różnemi, a przecież zgo- 
dnemi w miłości i gotowemi dó wspólnej walki z 
napastnikiem.

P te  wsza to sztuka, pisana przez Żeromskiego 
z  m yślą o  scenie, w ielki powieśoioptscrz porzuci', 
na  chwilę swój rozległy teren, po którym  swobo
dnie, bez ukróoeń mógł kreślić psychiczne dtrogi
przemiany, gmatwaniny u ca u ć  Zwartość
łtid k to ry  scenicz.rej musiała się więc okaraać za 
datsną. Natłoczenia faktów i powiązanie tyłu zaga
dnień sercowych, jednostkowych i społecznych w 
ewięzłość trzech aktów rozsadza wnnoM: ściany 
scenM. Że iednak wielki1 to poeta ot zysposablał 
natłok swych myśli ido scenicznego życia, więc, 
mimo w szystko, czyn4 ‘dramat Żeromskiego w ra 
żenie potężne. WieUko-ić zamierzeń autorskich nie 
bladła, chwilami raczej krzyczał? jaskrawością i 
bezpośredniością barw y.

Oprawa zaś scenuozna- s,ztuki była arcydziełem  
sama przez się N ow y teatr , Reduta44 poraź pier
w sz y  otw ierał sw e  podwoje, teatr o aspiracya/cJi 
niawskróś arystycznych, o am bicjach. jeżeli nie 
now ych na szerokim św iecie a1 naw et to, w W ar
szaw ie, to jednak w  „Reducie44 z całym  zapałem  
wprowadzanych w  czyn. Żmiudna i długa praca rc 
żyserslka p. Osterwy osiągnęła jz-upołmy sukces. 
Rolę pani1 Rudlomskiiej, tej tragicznej matki o bo- 
hateirsktem w  finale zacięciu, grała Siemcsizkiowa. 
Zaprawdę, w oałej Polsce nie znalazłby Żeromski 
Icpszei odtwórczyni tej roli. Hart pański, gniew  
pełen bezspornej m ocy, ból serca m atczynego, po
garda śmierci w ynikła nie z uipomci chęci, lecz z 
głębokiego zrozumienia, — to w szystko było w 
grze p. Siemaszków©]. Ani jeden gest pospolity, 
ani jeden ton obniżający w ew nętrzny zarys po
staci. Rpdonisg' *es)L obok ty*lu lira-i^atycznycb

(kreacyi p. Sitmasikowej, uko^anowantom tetedftl 
artystki, imimc skończonych .aircytdzieł aktorskich 
w  rodzajar Młynarki, Balladyny, Lady Maabttti, 
patii Alwing, Wń^szaiwianiki itdL — w d ą ż  idącej ku 
wyżynom. Warszawa dawno już nie widziała p  
Siemaszków ej, a wjazd jej n a deski sceniczne w  
dramacie Żeromskiego odbył słę na tryumfalnym 
wozie, ciągnionym pospołu przez z«pał i rueslk*- 
zitelną sztukę. — Rudornskiego, główną postać 
dramiafit, grał Osterwa. Cyzelator pierwszorzę
dny, myśliciel w  kunszoie aktoi skdm, a tednak pe
łen życia eutozyasta. Urastał nam w oczuch z 
chłopaczka w  męczennika, w  proroczego wfeyo- 
nera, niezatracająotffc mbiiu kafernwa muskulatu
ry  czynu, większego od’ rzeczywistej mocy ciele
snej. Obok Osterwy należy się miejsce p. Szymań
skiemu* W roli Joachima, drworsk*egc chłopa.1. Irene 
grała p. Osterwina, cieniując subtelnie dtemonizm 
icdiiecy. P. Gromnicka byłai rzewnią w  każdym ge
ście Helenką. ..Uwodziciela44 Swiatobora grał bez 
zarzwto p. Kochanowicz, a p. Chmielewski był bar 

: "zo typowym oficerem bolszewickim.
Wnętrze' dwora u i -aolkcdku czynszowego po

mysłu Zbigniewa Pronaszki, kierownika pilastyki 
■scenicznej ,.Reduty44, były psłne artyytyczmego 
zrozumienia i ur istocie mieszkalne.

Mimo wszystko zaznaczyć jednak raieźy, bf 
jtea.tr kameralny, rozpoczynając tak Fzm>K4m ge- 
jstem dpamatycznym, jakiirn ieist dizieło 2e,romskie- 
j go — zaprzeczył ja/!Joby sWej zacisznej ikanneral- 
, ności.
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Wieczór listopadowy
v internacie im. Piramowicza.

Lwów, 6 . grudnia*
(mg.) Mliłym i udatnym wieczorem w  sali 

internatu. to .  Piram owicza uczcLła "w niedzielę 
OTganizacya Narodowa VI o k ry li  listopadowy 
ocznicę. Do tłumnie zebranej publiczności prze-' 
mówiła nai wstępie p. M arya Szczurkiewiczowa, 
rzucając garść myśli na tem at pamiętnych w życiu 
naszego narodu dat listopadowych i poświęcając 
gorące wspomuliealie porywającemu czynowi 
VoW3lkie; młodzieży.

Część muzy’kalno-woka!na wzbudziła> istną 
burzę zasłużonych oklasków. Prof. Wiolanek roz
rzucił sw ym  czarodziejskim smyczkiem kaskady 
perlistyicih tonów przy  świetnym' afcompaniamen- 
d e  d ra  Ignacego Dembowskiego, który w  zastęp-, 
stwie nieobecnej aikom pm atorki zasiadł do forte
pianu i wywiązał się po m istrzowsku z tego zaim
prowizowanego zadania. Może mniej odpowiadał 
powadze wieczoru silnie erotyczny ton' utworów, 
jakimi ddrzyK nas kolejno artyści opery .p. Helena 
Greiem i p . Woliński, lecz czut głosów obojga i ar
tystyczne wykonanie ,.wzięły“ publiczność, zw ła
szcza oklaskiwano aryę ikuranłową ze „Straszne- 
ro dworu" odśpiewaną przez tego ostatnie go.

P . Fomelski przy swych w rodzonych w arun
kach głosowych w zruszyłby jeszcze silniej sw ą 
dektamacyą, gdyby utwór Kasprowicza „Bóg 
z tobą polskli żołnierzu!" — mówił z pamięci. Do 
tych produkcyi dorzuciła p. Zosia Szczurkiewi- 
czówna, odegrany z wdziękiem' Polonez Chopin?.! 
i z czuciem w ygłoszony w ierszyk. Chór wycho
wanków internatu pod batutą dyr. Ligęzy rozpo
czął i zamknął koncert pieśnią,

DELEGAT AMERYKAŃSKI OSTRZEGA 
NIEMCÓW.i

Wiedeń, 6. g r  udnia.
(Telef.) (O). Zarówno z Paryża, jak ii z Lon

dynu nadeszły wczoraj wiadomości, z których 
wynika; że tam tejsza opinia z całą ścisłością śle
dzi przebieg obecnego naprężenia między enientą 
a przedewszystklem między Francyą i Niemcami. 
„Daffiy Mail" i „Daily Graphic" określają ostatnią 
notę niemiecką, jako prowokacyę wobec, której 
kodicyai w ystąpić musi z całą energią przy uży
ciu jak najsurowszych środków. NiedJpuszczal- 
nem bowiem jest, aby Niemcy mogły wyzyskać 
trudności, jakie wynikłyby w łonie koaiicył i aby 
w  ten sposób mogły obalić traktat pokojowy.

„Petit Journal" podaje, że m arszałek Foch 
w ystosow ał do najwyższej rady koalicyjnej pi
smo, w którem stwierdza, że Niemcy potajemnie 
Zbroją się i że w ynika stąd ponowne niebezpie
czeństwo dla pokoju całego Świata, Delegat ame
rykański, członek rad y  najwyższej gen. Polk po
wołał do siebie delegata niemieckiego, Lerchne- 
ra i w ostrych, a stanowczych słowach oświad
czył mu, że ze wszystkich błędów, jakie Niemcy 
popełnił" od czasu wybuchu wojny, najwięk

szym i bezwzględnie katastrofalnym dla nich byłby 
ten błąd, gdyby chcieli opóźnianie ratyfikacji 
trlnktatu pokojowego przez Amerykę wyzyskać na 
swoja korzyść. Podkreślił, że w praw dzie w Ame
ryce niema zgody co do oceny trak tatu  pokojowe
go; jednakże bezwarunkow o istnieje jedno jedyne 
zapatrywanie, co do przyjaźni Ameryki dla Fran
c ji i co do obowiązków, jakie spływają n i  Niem
cy z racyi traktatu pokojowario. Wrogi nastrój
dla Niemiec w Ameryce wzmógłby się jeszcze bar
dziej na wiadomość, że Niemcy ponownie chcąc 
naruszyć pokój świata. Polk zakończjd słowiaimS 
ie  nie wie wprawdzie, jakie będzie rozstrzygnię
cie senatu amerykańskiego, cp do poszczególnych 
postanowień traktatu, ale w żadnym wypadku nie 
będzie on p& myśli wojennych żądań niemieckich.

Rozmaitości telegraficzne.
KRAKÓW ŻOŁNIERZOWI POLSKIEMU.
e, Kraków, 6 grudnia.

(PAT). Tutejszy komitet dla urządzenia 
gwiazdki żołnierzowi polskiemu .rozwinął bardzo 
jiywą i 'ruchliwą działalność w kierunku zebrania

odpowiedniej Mośd zasobów na gwiazdkę. B ardzo 
iniei esująco zapowiada się pomysł artystów  teat
rów  krakowskdh: urządzenia wieczorów kabareto
wych w  3 większych restaura/cyach w Krakowie. 
Arty ś d  podzielą się na  3 ®rupy, a  każda z tych 3 
igjrup po ukończeniu programu w  jednej restaura
c j i  uda się do drugiej, a  następnie do trzeciej, 
gdzie przedstawienie powtórzy. Program' składa 
się z tańców , śpiie svów, monologów, kupletów itdp.

HUMORYSTYCZNA SCENA W KULO ARACH 
SEJMOWYCH.

Warszawa, 6  grudnia.
(Telef.) (G) „Kuryar Porańmy" w: rubryce 

„Wiadomości ze Sejmu“ opisuje w  .sposób humo
rystyczny scenę, jaka się rozegrała w toutoarach 
podcząis w czorajszych rokowań w spraw ie przesi
lenia. Mianowicie naprzeciw mai opałka Trąmp- 
czyńskiego wyszła zapłakana poseł p. Moczj'dło- 
wska i wyciągając doń ręce zawołała: „Panie
Marszałku, ratuj Pan Ojczyznę!"

POLSKI ZJAZD DRUKARZY W WARSZAWIE.
Warszawa, 6  grudnia.

(Telef.) (G) Ogólny polski zjazd drukarzy od1- 
będzie się w  W arszaw ie w  dniach 7 it 8 bm.

SOBOLEWOWA ZAPISAŁA CAŁY SWÓJ MA
JĄTEK NA CELE POLSKIE.

Warszawa, 6 grudnia.
(Telef.) (G) Podczas szczegółowej rew izyt w  

mieszkaniu arj^stokra-tM rosyjskiej Sobotewowei, 
'Zamordowanej przez b. rosyjską damę dworu Dy- 
mowiską, sędzia śledczy stwierdził, ż* nie w szyst
kie klejnoty i rzeczy w artościow e zginęły z jej 
mieszkania. W  skrytce biurka znaleziono mnóstwo 
turkusów, pereł, brylantów  i innydh drogich kar
mieni, a oprócz tego' znaleziono pakiet papierów 
w artościow ych n a  sumę kilkuset tysięcy  marek. 
Ponadto portfel .'zamordowanej był griubo w jda- 
dów any markami. Znaleziono również testam ent 
napisany 'po rosyjsku, w  (którym. Sobolewowa za
pisała swój majątek na szkoły, przytułki, żłóbki 
ito. instytucje polskie w  Warsray/ie, a kosztowne 
umeblowanie, złożone z cennych rzeczy I anty
ków przeznaczyła na cele muzealne polskie.

POŚREDNIK GIEŁDOWY ZRUJNOWANY.
Wiedeń, 6 grudn ia.

(Telef.) (G.) Generał ukraiński Falejew, któ
ry  tu  Przybył wraz z żoną, zwrócił się do pośre
dnika giełdowego S trossera z zamiarem zakupna 
waluty zagranicznej wartości milioma rubli car
skich. Pośrednik kupno to przeprowadził. Tym 
czasem do mieszkania tego pośrednika Stossera 
przybyła komfsya rządow a austryaeka i przepro
wadziła konfiskatę całej gotówki. Niebawem oka
zało się, że nie była to wcale komisya rządowa, 
lecz że Stosser, a właściwie Falejew padł ofiarą 
rafinowanego bandytyzmu. Falejew wobec tego 
znalazł się na bruku wiedeńskim zupełnie oez pie
niędzy.

BRAK MATERYAŁU SEKCYJNEGO W PROSE- 
KTORYACH KRAKOWSKICH.

Kraków, 6 grudnia.
(PAT.) „Czas" i „Kuryer Ilustrow any" po

dają, że 4 bm, odbył się wiec medyczny w spra
wie braku materyału sekcyjnego w prosekto.yuin. 
Z referatu okazało się. że jedynym  sposobem za
radzenia temu brakowi byłoby wysłanie do mia
rodajnych czynników g,n. izraelickiej zezwolenia 
ną sekcyę zwłok tych osób. zmarłych w szpitalu 
lub klinice, .po które rodziny się nie zgłaszają. Re
ferent podniósł, że m edycy wyznania mojżeszo- 
wego powinimi wpłynąć w  tym kierunku na swocih 
współwyznawców. Na wiecu uchwalono rezolu- 
cyę, wzywającą odpowiednie czynniki dp wpły
nięcia na  gminę żydowską, a w razie gdy ta żą
danych postulatów do 1 sierpnia 1920 imię spełni, 
w yw rzeć na nią stosowny nacisk. Po ożywionej 
dyskusyi m edycy żydowscy złożyli deklaracyę, 
w której solidaryzują się i popierają pierw szą 
część rezolucyi, a  pro+estują przeciw części drugie5

ŚMIERĆ 7 CZŁONKÓW JEDNEJ RODZINY Ni 
TYFUS.

W arszawa, 6  grudnia- 
(Tełef.) (G) „Robotnik" donosi z Tarnopo) 

że w  rodźinie posła Rużaka zmarło 7 osób I 
tyfus

Kącik aprowizacyjny redivivus. ~

Nasz reporter pisze:
Proszę Redakcyi, dlaczego Sąa udaje eleute- 

ryka, a  jednak bongout skonfiskował? Co praw 
da- nie w  aprowizacyi, tylko na łamach „Gazety 
W ieczornej". Ma więc te raz  Sąd' rodzaj kartki na 
•spirytus, którą może zrealizować W Berdyczowie.

J a  się nigdy nie wypierałem', że jestem sobie 
herbu Popijała i co dK> tego nie czułem żadnych 
wstyd liwoŚcS. Ale żebym aż po 3 beczki wódecz- 
nośoi naTaz ■wyciągał rękę, to się jeszcze nigdy 
po mnie nie pokazało, bom zaiw&ze stał na  zasa
dzie: kto chce mieć za dużo naraz, ten w  rezm ta
ce nic rie  dostanie.

Sam ą „G azetą W ieczorną", żeby 'się w  niej 
w szystkie w iersze roiły od bongout, na piec sobie 
daćnlie można, a  kto Inaczej sądzi, ten cierpi chyba 
r.a „del5rtum trernens". W takim  stanie, to ja na
w et stałem się raz  „judex in causa m ea“, bom 
skonfiskował list, w  którym  autor przedstawia' 
mnie mej narzeczonej, jako dtybikubka i bibułę.

Wogóle dla konfiskat otw iera śię teraz  sze- 
roke .pole popisu. Bo nie trzy now e dzienniki po
wstają, jak to pisała niedawno „W ieczorna", ale 
aż dziesięć. I tak dla obrony swych św iętych inte
resów zamierzają założyć w łasne dzienniki: 1) ki- 
niiarze, 2) kubamigirze, 3) lichwiarze, 4) ogonkarze, 
5) antineumaniarze, 6) babiarze, 7) sacharyniarzc, 
8) gramofoniarze, 9) memfisiarze i 10) damesiarze. 
Zapowiada się mianowicie sroga w alka między o- 
boma ostatniemi stronnictwami, walkai od której 
Pasaż Mikolascha niejednokrotnie krwią i zębaim! 
spływać będzie.

W obec tego nie -może być mowy o końcu 
świata 17. grudnia. Nie dopuści do tego choćby P a 
derewski, k tó ry  zamierza doczekać się jubSleuszt' 
25-k.rotnej zmiany swą jo 'gabinetu, czeeo prze
cież w dwóch tygodniach dokonać nie można. 
P rzy  dwudziestej piątej zmianie ministrem apro
w izacji' m c zostać prezydent Neumann, bo Lwów 
do tegioi czasu i tak zamrze na wycieńczenie i za
głodzenie. Po prezydencie Neumanie nie będzie 
jednak tego widać, bo on reprezentuje nas w W ar 
szawie / '  sy ty  i odkaim wny.

Na onót dobrze riOPi pan Neuman, że zakłada 
własny dziennik ku ochronie mieszczańskiej czci 
i mienia. Będzie on w nim karmił czytelników ta
ką straw ą, że odechce się im chlebu z szewskiego 
klajstru i psich grzanek z magistrackiej mąki. Bo 
my już niedługo będziemy znowu dostawali mąkę. 
Mianowicie dr. Stobiecki, „aprlowisaitor mągnus 
polecił trzem  najtęższym funkeyonaryuszom sw o
im 'zakontraktować grunta na Marsie pod uprawę 
hreczki i pszenicy. Dojazd na Mars?' jest trochę u- 
ciążliwy, ale transporty stamtąd pójdą łatwo, bo 
z góry na dół. W iceprezydent Obirek aprobował 
ten projekt pod warunkiem, że dla zbadania' tere
nu pierwszy w ybierze się na M arsa prezydent 
Neuman, razem ze swoją am arantow ą sw ardyą.

D A J E  PIENIĄDZ
W Y D A N Y  N A  R E K L A M Ę

w Gm lirami i Pnij.
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G ł ó w n ą  rolę kobiscą 
odtw arza niezrównana
Niebywały przepych, cudne krajobrazy, najnowsze mody, podnoszą 
wartość jednego z najwspanialszych obrazów w ytw órni „C1NES“. 1880S

Z rudni literackiego w  Poznaniu. 1

0LW1D (Witold Hulewicz).
Lwów, 6. grudnia.

Poeta, publicysta), kry tyk . Członek poznań
skiego „Burtu". Natura tak bujna, że trudno się w 
niej aoryentow ać. Zdąża bowiem w  wielu kierun
kach, niepołączonych ze sobą żadną wspólną linią 
obwodową. Dążność je; to  raczej bezplanowe roz- 
praisizanle się promreni, aniżeli system atyczne 
zdobywanie rozmaitych, a  przecie genialnym rzu
tem ofca równocześnie obejmowanych terenów. 
iTalem bezsprzeczny, k tó ry  pragnie wykonać za
danie pochwały godne, kryjące w  sobie dedinak 
wielkie niebezjpieezeńsrtwo. Idąc za zagadnieniem 
dnia, za  chęcią drwili, itudzież za  p o ta są  wielo# 
stionnych zdolności, — nie zm arnow ać z  nich ndc, 
przeciwnie, w ykształcić de w  jak najdoskonalszy 
iposób. B y wśród dżistej&zych warunków wyko
nać podobne zamierzenie, trzeba sił co nie miara. 
Cel osiągnięty rów na się zm artw ychw stałem u u- 
niwersalizmowi lud®i Odrodzenia (o Innem zabar
wieniu, innym charakterze naturalnie). Cel nieo- 
siągnięty — dylatanityzmowi, który tak wielu nie 
w arta! zabiegów. Co będzie, przyszłość pokaże. 
Sądzę jedlnakże, że wkoło linii rozw ojow e; (która 
Jest, jeno ja trudino odszukać), _ skupi Olwid sw e 
szyki bojowe. Że w ybierze, iz pośród tak  wielu 
nęcących go 'pól słownego działania, oryginalną 
twórczość poetycką, — rola tłumacza* zda mi się 
Jeno aikcydemsem OŁwida — żywiołową, 'Silną, od 
tkliwości idącą ku szerokiemu rozmachowi, od 
miłości Iku apoteozie walki c e n n e j ,  pełnienia zła, 
by osiągnąć ostateczne dobro.

Świadczy o tem chociażby szkic Ołwidlowy pt- 
,-Przyjdzie sądzić żyw ych i um arłych", (,.Zcfrój“ , 
lipiec 19.), w którym  nie znajdziesz pobła-żliwośd 
dla grzechów bliźniego, a jeno w strę t buchający 
parnym , dymiącym okrzykiem', pogardą dla nie
chlujstwa burżujów opasłych, w j te walących się, 
Jak tłuszcz przez oddrzwia restaiuracyi na mięki, 
przymilny, lepki asfalt ulic. P>o tym  samymi tomiku 
stąpa bogacz pijany beztroską i sio»try ludzkie 
przez itsdżi w yklęte; -  podłości szminką, utartoo- 
wane prostytutki. Zaś u końca szkicu, w izya 
Chrystusa, który n a  Sądzie o s ta te c z n y , zanim 
błogosławić będzie sprawiedliwym, wzniesie dłoń 
swoją, aby grzesznych — na wiek C ie k ó w  — 
przekląć. Podobnie „Sensacyę" (specyialny zeszyt
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Romans prababki,

(Ciąg drlszy).
P an  'kawaler wymyślił sobie nowe zatrudnie

nie. Aby coś robić, aby zappmnieć — pisze. O 
Polsce naturalnie. Opracowuje swoją „yoyage en 
Pol-ogne", ig której dowodnie widać, że niewiele 
poznał Polskę poza pałacykiem przy ul. Pijar- 
skiej. W ybaczcie mu, że uwa«li czyni kąśliwe, 
wszakże powodów miał aż nadto. Polska cała wi
si u klamki tólku wielkich panów. W  tym  kraju 
nfema rządu, handlu, ani bezpieczeństwa. Jedy
nie kobiety są o-stoją cywilizacyi w Polsce. Nie 
Piękne, ale miąją wdzięk szczególny w  swych 'ma
lutkich nóżkach. (iMais alles om  urno beante par- 
tiouliere, c‘est lą petitesse ae leurs pieds.) Gdy
by nie kobiety, kraj ten pogrążyłby się w otchła
ni1 barbarzyństwa. One tam pielęgnują cnoty to
warzyskie, Kler a,turę, m uzykę et des art® agrea- 
jies. Bohater w  rozpraw ie: „Le vieux payisan po- 
lonais", k tórą Później napisał pan kaw aler, iidzie 
jieszcze dalej. „Nasi panowie są źli i okrutni i tyl
ko czasem Trafiają się wyjątki tak szlachetne, jak 
ks. wojewoda ziem ruskich, jak ks. strażnikowa 
i —  jakżeby mogło być inaczej!) ks. mieczniko
w a".

Cóż kiedy će refleksye ma,o dają zadowole
nia. Dla oćn.^.ny zaczął pan kawaler pisać me- 
m orya jy  do rządu w  sprawie polityki francuskiej 
w Polsce, i poszedł z jednym' takim dio kogo?

P o  znakomitego dyplom aty pana de Du
rand, bo napewnę nic nigdy nie słyszał o — zega'- 
rze z murzynkamii. Par. kaw aler konferuje z Du
randem', potem z Breteuilem i de Metrcym, a  w re-

,.Zdroju", .poświęcony O lw idow i PaŹdziernilk 19) 
stw orzyło  ujemne osądzenie ludzkiej gromady, 
dla której wszelkie nieszczęście, „totptór, o tw arta  
czaszka, dymiąca nienawiść zawiedzionej kofco- 
t y “, są jeno „kinem' żywem fc Ciekawość, żądna 
połechtania nerw ów : oto jedyna reaikeya uczucia, 
wyw ołana1 bólem bliźniego, jego śmiercią, 'hańbą. 
Fantazya nurza się po  pietrsi, w  rozwydrzonych 
obrazach, a snuje je plotka, fama s ti gębr.a i po- 
dłiai. Skoro zaś praw da, choć o jeden gram mniej 
ohydna', niż szeptane na ucho „mówią — powiada- 
ją" ,— rozwieje rozkosznie sadystyczne zjaw y, 
tłumnie cieszy się, że b ra ta  nie tak  ciężkie, jak 
sadził, spotkało zło. Przeciwnie zżyma1 sic i dlasa, 
jest rozczarow any!

Przebija się w ,.Sensacja" ironia', nie głośna, 
nie świszcząca jak bicz chłostający, jenlo cicho 
podstępna, zwilgła, jak bajoro, z  którenn się mo
cuje. Nie kłująca niby iszpilki, jeno szeroką dłonią 
Składająca się na bary obserw atora pytając: a wi
dzisz? Boy i cm Olwid nie tw orzy rzeczy wiel
kich fantazyą, jeno migawkowe, skondensowane 
czyni zdjęcia z życia. A -stroi je w edle chwilowych 
swych, upodobań, na czarno nieraz, nieraz na ró
żowo. Nie pomoże jednak „G zw arta klasa", ponad 
k tórą unosi się niewidzialny duch' Dostojewskiego, 
dbipatnujgicy się w  ,jtych małych i nędznych" kró
lewskiego majestatu, szczęścia olbrzymiego, ży 
wiącego w  nich sennie, prawie nieświadomie. Ani 
pomoże „Modlitwa poranna", k tó ra  mUością dysze 
ku wszystkiem u, ale zbyt trzeźw o patrząc na 
świat, dostrzega, że w  świecie nie w szystko i nie 
zaw sze kocha, natom iast w szystko z sąsiadem 
sw ym  się spiera, — wzaliemnie a zaw sze na siebie 
poluje i, b y  żyć choć chwilę, śmierć wieczną sieje

szcie nabiera przekonania, że nie doczeka się ks. 
mSecznikowej. Życie w 'Paryżu stało się nieznośne, 
Ludzie go irytują, zaczem  przyfmufe posadę inży
niera królew skiajo r.a M adagaskarze. iMa dosko
nałą myśl: stw orzy  tam kolonię ludzi tale szczę
śliwych, aby  się stali wzorem dla całego świata.

Za w szystką gotówkę, iaką miał, zakupił tro 
chę książek dla M adagaskarczyków, wziął im 

.Platona i P lutąjcM , nauczycieli szczęścia, zaczem 
z ukochanym pieskiem, kompasem i bielizną, (któ
rą mu praczka już na kredyt uprała) siadł na o- 
k ręt w Hawrze.

„Laissons la  les Sarmutes et leurs inconstar.ts 
beautes!" '— to pierwze, jakie z wojażu napisze.

A kiedy o ‘panu kaw alerze slych już zupełnie 
zaginął, zjechała ks. miecznikowa n a  bulw ary P a 
ryża. W jakim celu i za jakimi interesami, tego toi- 
^torya nie wie. I tylko w  korespundencyi króla 
Stanisław a Augusta zachował się list jej z Paryża 
z datą : 7. m arca1 1768. List o protekcyę naturalnie 
‘ -to dla jakiegoś Francuza, którem u ohce: w Polsce 
o tw orzyć dr(iję do karyery. Pisanie mądre b ar
dzo i 'Sprytne, z którego przekopujemy się, jak do
brze um iała sobie radzić z ludźmi.

Jak doskonale wie, czem sobie ująć króla S ta
sia! Oto posyła mu z  P ary ża  przez umyślnego' po
słańca dwa rzadkie sztychy w  upominku, oraz 
kupuje dla jego zbiorów portret pani de Pompa- 
douT, która właśnie umarła. Można sobie w yobra
zić, jak bardzo .uszczęśliwiony był król jegomość 
z prezentu i jalk sizy 1 ko .suplikę załatwił.

Ale nie długo zabawiła ks. miecznikowa -nad 
! Sekwaną. Pow ołały ją rychło  do kraju wysokie 
spraw y politycznej zawezw ano ją do pracy, k tó 
ra  nam rozwódkę ks. Radziwiłła w diostojnem 
przedstaw ia świetle. Spotkam y ks. rrkeczi 'kową, 
w gronie tych, iktónzy ognie Baru wzinieg

dtoikoła. P rzeto  pod wieczór, gdy doświadczenie 
dnia mmionego stokrotnie poto i-endziło, już zrana 
przeczuwaną, praw dę: — że jeno z  watki się: ro 
dzi,, cokolwiek ma żyć, — 'melancholia ciężka, po
włóczysta, rozpościera wkoło modlK wy nieaimie- 
raony  smutek. ^potężnieje niebawem  żałoba, od
kryje w sobin praw o uświęcone bytu i przeobrazi 
się w przejmujący direszczem hymn podw aliny  .— 
na cześć — Kaina! Odwaga bezlkreśłua i' dumai na
praw dę szalona, głosić -uibóstwiemne napiętnowanej 
przez Stwórcę, przez majmiłosi-ern iejisz-e serca 
ludzkie potępionej zmory, 'która śmierć pierw szą 
na ziemski sprowadziła padół. Od Judasza' o h y 
dniejszy, jest Kain z symbol-em wzbierającej plu
gaw ą żółcią nienawiści, z  której się ran y  lęgną i 
skon. A jednak uznanie dew Izy : „belhim pater
omiiium" za prawdę istotną, na  k tórej opiera się 
życie, przyniosło Olwildowi chwHę wyzwolenia. 
Ba, iskromnain mem zdaniem jeno prąd czasu we 
wisrzjohrriłosnych lubujący się .westchnieniach, 
(Krasiński zm artw ychw stały cieszyłby się wiel
ce), zasugerow ał poecie tkliwą nulbę, przyciskają
cego śwS.at do łona wnspófczucia. W szak teorya 
miłości w:,imaga patrzenia n-a życie niejako przez 
palce, częstego odryw ania w zroku od; zjawisk nie 
zawsze pięknych w  ozaisie i' ipirzestrz-eni, wymaga 
ponaldto wyobraźnii, k tóra potrafi skonstruować 
widziadła „to czasów lepszych, k tóre- przyjdą 
u krótce". to raju bożego, w który m rdematsz 
zbrodni. A jakem, już zaznaczył, wzrok oiwfitaj 
bystro), naw et bardzo bystro  podchwyttile życie 
w  jego 'rozlicznych przejawach, z którymi Olwid 
zrósł się mocno, rzekłbym' bezpowrotnie. Znajdu
je też poeta daleko trafniejszą ekspresyę dla tę
żyzny pełnej niepohamowanego pędii (par. ustęg

znamy ją, jako najgorliwszą rycerzy  honfederac- 
kich współpracownicę, 'zaliczymy ją do rzędr 
łych, k tóre u sukkursa dla walczących zabiegały, 
peirtraktacye w gabinetach wiodły, strzępy sutan
n y  ks. M arka jak relikwię pod m aterac 'kładły 
żołnierza w niej uznamy na ordynansie i dzielna 
barskich spraw  Pci.tesileę.

7. Barszczanka,
■Uhodzdy sobie w k-oibus-iik-ach z grodetutu  

białemi popielicami w ybitych i smętnie podśpiewy
wały: „Przebóg, k to  czuje, niechaj ratuje M atlę 
Ojczyznę, w idząc jej bliznę".-Za się każdy z tow a
rzyszy, choćby ma! nos jak w-ihograd, brzuszek 
gdyby kłodę, przyglądał się damom z przystoj- 
nem pożądaniem. ;Pan Pułaski' wzdychał, ilekroć 
księżna! Kunońska śpiewać poczęła, ks. M aiok 
Karmelita smakował w k-onfiturkach i miodzie ,v- 
ni cześnikowej dobrodziejki, ląnacy Bohusz, ten 
przem ądry Bohusz, biegał jako żaczek za ks. Tec- 
fdą, Miączyóskil z-aiecał się do Francuzek, Pac 
emablował podcząszankę Potocką, a pocóż s i;- 
kać więcej, Jeśli naw et s ta ra  Mniszohcwa sk-okie- 
t-owałai Duroouriera i Wielhorskiegio. Babską sprtw 
wą stała się -korfederacy a, babską jest wojna bar
ska, białogłowy rei w  niej wodzą i nic fu nie po- 
mloże sierdzenie się toiwarzy&zy święt-emi obwie
szonych szyszaki;. Położeśm y przy sięgali “„Bogu 
jedynemu w trzech osobach, 'Przeczystej Panience 
i Ojcu świętemu, szefowi Kościoła Bożego" iżby 
nam teraz koczkodany .prom w  generalność wio
dły? Pokośmy śc ijać  przyobiecy w ać j,ra  życiu i 
mieniu Stanisława Augusta, tyrana' i uzurparora1' 
— ażeby tera® w babski ej walczyć dyrekcyi?

CC. d. n.).
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-Samochodem w noc“) nft dla sentymentu 
pływającej się w świście- k-ontcmplacyi.

roz-

Więc choć na razie, itąik w  twórczości orygi
nalnej. jak i w doborze, Zil' :sztą bardzo pięlkinych
przekładów, z-nać niezdecj dorwanie (..Marka" El
zy Łask ar Schilor, a „Unrbra Vitae“ Heym-a.) są
dzę, że ir.śfynkt -samozachowawczy -talentu w 
wyborze dropi na .przyszłość nie pobłądzi. Pójdzie 
za głosem we w uę-trznego musi* i *z kłócących się 
ze sobą iraigmeutów zbuntuje doskonałe, odpowia
dające i ego naturze — Dzieło. .

Jar. Stur.
p ^m m ^B m m w sssssm m ssisseB m m ^sa ssm

3-c l i u J I r l ł ^ o l i  k u źn ią
t, k o m fo rtem , poszukuje bezdzietne małżeństwo. 
Pośrednictwo będ ie so lic ie  wynagrodzone. Zgło- 
sz nia pisem ne lub osobiste do AJm. „Grzety 
W ieczornej" pod „Tizetełny lokator*1. 18850

S p e c y a tis ta  ch o ró b  skt5rn v ch  I w en ery c tn y ch
D r .  B  B  R  O  B  H

17943 ulica Sylcstmlca !. 15.

.A PO LL O  
PS ss6a :'ySg?isSn!,a

w s lrz ą s a 'ą c y  
z ta je m n ic

d a in a t  w 5 częśc iach  
r o s y js k i ; |  k  Torgi.

t m itgg jjw w .p  ■ ■ m

W k k b m S A A
Repertna” Te-Jtru wrieiajcjs-jo.

I  W sobotę, 6 gni-cSita o godz. 3 po poł. ,-Kor-
akiegć v/ nfęzm eiiMJftj obsadzie.

Kitsctnnan, S. Michałowski, M. WTlaąhdtn. W  nie
dzielę 7-go i poniedziałek 8-go grudnia przedsta
wienia popołudniowe o godz. -1-tej po zniżonych 
cenacb z kompletnym programem wieczornym.

Z powodu uroczystego święta następny nu
mer „Gazety W eczornej" ukaże się dopiero we 
wtorek w  'Połubnće.

(sm) Z teatru. Zdołała dociągnąć wystawiona 
wczoraj „Zasadzka" Kisterm aeckers’a aż do jede
nastej. Nie okazała się sztuką „w strząsającą", jak 
ją przezwał teatralny komunikat, raczej nużącą, 
mimo spiętrzonego efekciarstwa 'scenicznego. — 
Szybsze tempo mowy i gry francuskiej może oca
lić widowriię w  P aryżu  od tego, co  ją spotkało we 
Lwowie, fco znaczy -od lekkiego przerzedzenia nu 
ostatnim akcie. Tryum fy mimo wszystko zbierał 
nieoceniony w  podobnych utworach Żelazowski. 
O rzeczy samej i pełnej wysiłków grze całego ze
społu napiszę.

(zet.) Kontrola aprowtzacyjra. Generalny 'De
legat rządu poruczył naczelnikowi oddz. nwafet. 
aprowiz. Wfitotóowf Godlewskiemu i staroście 
S fefano<wi Cjrottowskiemu lustracyę agend apro - 
wizacyjmytft starostw  i stosunków aprowizacyj- 
nych powiatów' zach. Małopolski, a staroście Ju 
lianowi Friedrichowi lustracyę takicłiże axemd i 
stosunków w powiatach wschodniej Małopolski.

(g) Czy pogoda się ustala? Pb szeregu dirl 
s ł o t n i ,  baromerr poszedł dżiś w górę na  pogo
dę. Nieibo jasne i przymrozek zwiastują w  aurze 
przesilenie.

Sprowadzenie zwłok Słowackiego do kraju.
Artyści i dyrekeya eatru im. Słowackiego av Kra
kowie, podjęli myśl sprowadzenia zwłok Juliusza 
Słowackiego z Paryża do wolnej Polski. Na ko
szta sprowadzenia urządzone będą przedsiębior
stw a teatr; kie. Nu zawodnie i Rząd polski przy
czyni się da kosztów.

Za poległych w obronie Lwowa żydów-żot- 
nierzy polskich odbędzie się, staraniem Tow arzy
stw a akadem ekiego „Zjednoczenie", poświęcone
go idei zespolenia żydów z narodem polskim, na
bożeństwo żałobne na cmentarzu żydowskim w 

i 4tedzi«łę, dnia 7. grudnia o godz. 11 przedpolu- 
! dniom u mogił 1h>'.u ie r,-,w. Po -nabożeństwie nastą

pi złożenie wieńca przez młodzież polską w yzna
ni; żydowskiego. — Na uroc 'vsl >v tę To w u- 
kadertiickie „7ie.cinoc/.€L'ic“ rodziny, krev irycli i 

znajomych poległych bohaterów , tudzież, szerokie 
rzecze społeczeństwa zaprasza.

Cennik fryzyerskj uchwalono (jodmtsść o 50 
procent na zgrom ądze'’!!', fryzy arów chrześcijań
skich — a to od 1. stycznia 1930.

..Wiek musUuMw". Opł kapy stan materya-hy 
inteligencyi pracującej stanowi charakterystyczną

W sEbotę. 6 grudnia o gtrdz. 7-mei wieczór jcachę epoki współczesnej, którą pewien publicy-
,vronii Fi- Hop-MoW ,  ■» ■ sta froncu-ski nazwał ,.age dtt rmisrfe". Praco w ni-

|cy  intełletktualni wszędzie są najgorzej w ynagra-
■ dzani. „Robotnik w' fabryce — podaje ameryka-ń- 
iskie pismo „Foreign P ress Service“ — zarabia 

więcej od' gubernatora stanu w na-

,Żydówka", opera w 5 ak-fec-h Fr. Maicvy‘ego 
w . Korolewicz-W aydową i lgn. Man-nem w rolach 
dćwnych.

W uiedzicię. 7 grudnia o godg. 3 po poł. po ; „  , , . ,
'8 /- 17-ty „SPrkowsk"'. tragedya w 5 aktach Ste- .O 59 dolarów . . . .
,a,;a Żeromskiego z p. R. Bóhlkem w roli tTtuł. !**««* paustw ie . W yrobnk  zajmujący się -dzwiga- 

W niedziele, 7  grudnia o godz. 7 -mej wieczór !niem ^ e ^ r ó w  zarabia 700 do 800 kor. <teienn;e -
j piszę jeden z dzienników aus-lty-aoko-mtemi.ecKich— 
a ludz:e z uniwersyteckie ni wykształceniem, zna- 

! jący kilka języków obcych — przyjmują posady za 
kilkaset 'koron miesięcznie. W szędzie, jak i u nas

.T';.!’ a“ '«pera w 4 a taktach St. Moniuszki z pp. 
Mga-inską-Ch-oyr-owrką, Lipowską, Łowczy ń- 

sk:ra, Slej&s/.ew k im  i .leżeńskim.
V/ pocieci-zialek, 8 grudnia o gc-dz. 3 po poł. 

1 ciska krew", opuerka w 3 aktach- Nedbula z 
?p. Mbowską. Zaleską. Kapprowiczcwą, Kuligow- 
śkim. Justii^cm  N.ed-z'clski-m 1 Fojańskim.

’V poniedziałek, 8 grudn-ia o godz. 7-mej wie
czór po raz drugi ..Zasadzka", sztuka w 4 aktach 
ki. Ki-steruiPcckeis‘a  z pp. Midmow-ską, Barwiń- 
ską. Że'az Barwiósptoi, Michuło viczonH
mStfccitei i HiterowsiKim.

Repertuar teatru lft.-art. „CZWÓRKA" (uh
azasżkięw icza 1- 5 naprz. żandąrm ew i): 2020

Dziś j codziennie do 14. grudnia, 7.30 wiecz.: 
Program  VII. Prolog — S. Michałowski. „Amba
sador, Baryton i Ona", sketch A. W erczeńki w 
przeróbce J. Wi'ma. (J. Szymulska, Z. O rw cz, J. 
Rygier, N. Wmdheim). — ,.Ach, ten m ezzanir", 
P rsa  w jednym akcie Z. M ar-M ajersk’ego (H. 
Gębicka, Z. Heleńska, J . Szymu-iska, S . Michałow
ski). „Mister Shoking i Miss Etykieta" grote
ska śpiewna J. Wima (Anda Kitschman, M. Wind- 
iicim). Nowe num ery solowe w ykonają: Anda

siła mięśni góruje ipouad pracą umjisłową.
(•s) .A lda" chora. Z Krakowa donoszą; 

Od roku przeszło popełniano w teatrze im, Sfowa- 
ckietgo szereg kradzieży, w garderobach a rty 
stów, lożach', itp. Między innymi skradii niewy- 
Słedzem sprawcy z loży resursy obywatelskiej 12 
lornetek, między którymi znajdowały się ogrom
nie kosztowne lornetki, ze złota, perłowej masy 
itd. O statnio zdarto obicia skórzane z 12 foteli. — 
które stano  wiły urządzenie gabinetu (dekoracya 
sceniczna). Zarząd teatru  zw racał się wielokro
tnie do policyi, która jednak z w łaściw ą dyfekęyi 
krakowskiej sprężystością oświadczyła, że wkró
tce zabierze się do śledzenia spraw y. <Jdj k ra
dzieże przybrały ostatnio epidemiczny charakter 
zaproszono poiicyę o sprowadzenie psa policyjne
go flAidy". Policya jednak oświadczyła, żc Aida 
jest niezdolną do ur> dowania, ponieAvaż ma mło
de. W  ten sposób kradzieże w teatrze  krakowskim 
odbywają się dalej, a artyści i publiczność ocze
kują wyzdrowienia' psa policyjnego

(—) W  szpitalu powszechnym /.marł wczoraj 
wśród strasznych mąik Aooif Bass, który  wskutek 
własnej meostroŻJiości — o ozem wspominaliśmy 
-  dostał się między zderzaki wozów na dworcu 

kolejowym Podzamczu.
(—) Pożar. W czoraj rano o godz. o.30 tn. po

w stał przy ul. Skaribkowskiej I. 3, w sklepie bła- 
wąnfyni Berm ano Bratschucidera groźny pożar. 
Spaliło się 50 wodków d r w i  i futryna tychże. — 
Szkoda przew yższa 2.000 koron, ale byłaby zma
canie większą, ^dyby  nie spostrzeżono wcześnie 
w ydobywająca jo się dymu z sklepu. M J e j s s t r a ż  
pożarna, która przybyła natychmiast, pożar zlo
kalizowała i ugasiła. Pożar w szczął się najpra
wdopodobniej z rzuconego niedopałka. *

(—) Wypadek. Z jadącego trrm w aju na ul. 
Leona Sapiehy w yskoczył wczoraj 18-lstm Vv'ło 
dzinrerz UhTynowski, słuciiacz politechniki lak 
n:eszczęśli\vie, że upadł na bruk, zła-ntał prawy o- 
bojezyL ciężko potłukł się i pokaleczył się w gło
wę, twr.rz i lewą n-ogę. W ezw. -ne Pogotowie ra 
tunkowe po 'udzieleniu pierwszej parobcy odwio
zło Uhrynowsłóego do szpitala.

(—) ZguHoną kw otę w Gal. Kas*© osjec*. może 
odebrać właściciel od1 tarsyera w kasie 'wkład
kowej.

(—) WOrek Soli o w adze 20 kg. rzueita wczora,
diwóch chłopców na cłrodnik 'tri. Bernsteina w  cbwi 
Ii. gdy zbliżał się do nich póljcyaiłfc. Sól złożr^to na 
policyi.

(—) Różne kradzieże. I^odczas targu w Ryn
ku skradzono wczorai) JuTi Je-żło z to r ty  ręcznej 
1122 -kor. — W  jednym .ze sklepów na K rakoy- 
s-ldem podbzas „targow ania" chustki, Justynie Li
twin, która przyjed^tła & prowincyi, skradz.ono 
kosz z zarękawkiem, boa i fotcgraflatnl. — Mojże
szowi Z wiekowi, zamieszkałeuHi przy ul. Fur- 
m aństóg °. akrad-giono zc sieni paczkę lakie-i u do 
podłogi w artości 1200 kor. - -  Z farbiatni Herm a
na W c:ssa przy  ul. Rzeźreckiej 17 sikradzmno mi- 
n*cnej -nocy 30 metrów płótna .i 13 chustyk, war-, 
tości 6000 kor. - W  tramwaju Ł. D. skradziono 
Jud-owi (io-Uiranowri ?. kieszeni futra p-ortfd z 
100n -kor. — Olga Lairdau „zgulrla" wczo-Paji w 
tramwaju U. L. złotj zegarek wartóśc* 3500 kor 

W tramwaju -zaś K. D. śk rad /:Gn.TiBeriscliowi 
Scheclifcfbw' jMr-tfcl z 600* o r. - Na ni. Kralów- 
sk'm skradziono Dom-rikowi Pohikowi z kiesze
ni ii sTreec-jke 7, -<0(t k(ir.

) Na wi-1ck zhOża.incego pię nołajyania
dwóch cłłipfców tia pi. Krakcyskhn 'uciekaj;;c po
rzuciło na bruk' tłumo-k, znwieraćący 14 m. czer
wone i r 1-t m. iasrtio-mebesku j rnareryi, we-łu^aną 
chu-stkę i kawałek wędzonką Rzeczy te. pocho- 
c ącc M jprawdnpodobnie| y -kradzieży, z Jeżono 
na policyi.

( ) Bieliznę, w artość5 300' kor. m drom  
wczorai Bohdanowi Ja r1 chowskiemu. zamieszka
łemu urzy ul. Kopenwka 1. ?.

S o M U N iK A T y .
Obrońcy Lwowa! W zywa się 'wszystkich od

znaczonych za* obronę Lw owa (krzyże Orlęta.) by 
jewik się w Sokole'\v niedzielę. 7 bm., o godz. H 
przed połndnfcm. Spraw a wsciiodnicj Małopolski.

Koncert Jadwigi D«fbl-kleJ, zapowiedz ny na 
9-go griHi-n5*, zainteresował pnbl czność lwowską 
ogronmie. Lwów, k tóry  tak serdeczną życzliwo
ścią otacza zaw sze talenty, pod jego skrzydłami 
rozpoczynające karyerę, odnalazł d a  poiOic.i 
śpiewaczki całą dawna symi.udyę, czego limmp- 
szym dowodem jest wielki pokht? na bilety. Tego, 
że publiczność /1'c  nie straci rią swojem zaintere-' 
sowaniU', d-owodzi program, jaki wybrała p. Dę
bicka- A więc: Sosrlatrt: O cessate di piagormi. 
Paradisi: Arietta, SalYator, Rosa: Canzonetta
'Petl3'Olese: Arietta, Paisiello: Arietta, następnie
arye z R’goluto, Cyrui.ka sewikskiego, Luuary 
czki- Pmrytanów, Cyganery i Toski.

P. T. Emerytów(kf) oraz w dowy nauczy
cieli ludowych zamieszkałych we L/wowe. celem 
omówienia spraw  dodatku okupacyjnego i regn- 
iacyi płac, zaprasza na zebranie dtnia 9 grudnia 
b. r. o godz. 3 po południu w szkole im. Kościuszki 
ul. Czarnieckiego 1. 1. Wydział.

Ważne dla przyjezdne eh!
Olbrzymi w ybór nowości ora.; p rak ty czn y ch  rodcrkÓ T, 

n ■> g w iazd k ę  dla Pań i Panów  poleca 18331)

AMSHI&flH MICHĘ, E»nH S-
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Radioterapia w zas oscvianiu do chorób raka.
(Wedle d ra  Helme).

.uegdota o chtałnłe ł o królu Ludwiku XIV. — Francya ojczyzną naidjctwapli. — 200.000 chorych 
«a raka. — Rak, jako choroba lokalna Jest uleczalny. — Trudność poznana choroby. — Znamienna' 
Praktyka dra Polisson z Ltigdunu. t— Doniosłe odkrycie pp. Curie. — Trojakie promienie X. — 
Zasługi dra Dominiek — Gaz „emanacya'4. — Gromadzenie i kondensowiunie emanacyi w tubkach. 
— Igła Pravaza. — riaterye promieni radu puszczone na chorą tkankę. — Ameryka wytwarza 60 
tramów radu. •— Fnsncjm nie posiada ani atomu radu na wiasn<4ći — Tylko kiinlki prywatce I za- 

nasy prywatne. — 12 łóżek pod opieką dra Regaud. — Apel do rątłu francuskiego.
Pary?;, w  g. mini u.

>V .. 1664 królowa Anaa Austryaczka przez 40 
iii i i 40 nocy chorowała na febrę, k tóra ustąpiła 
dopiero po zaiyciu  tajemniczego proszku, zwane
go po udrę de la oowitesse**, a -także „poudre des 
• es'.titi's“. W net potem Anglik, kaw aler Talbot udo- 
koraiił sposób zażywania tego proszku, dodaw

szy go do specyalnego gatunku wina, które 
wkrótce nabyło sławę uniwersalnego lekarstwa. 
Było to tak bardzo dziś rozpowszechnione wino. 
z chininą.

Wino to w  owym  czasie wyleczyło tylit judzi 
sławnych, że ka;ól Ludwik XIV, dbały o dobro 
iwyćii poddanych, zakupił z własnej szkatuły 
;ekret kaw alera Talbota za 2000 ludwików zło
tych i 2000 fr. nocznej pensyr. 'Nie była to cena 
zbyt w ygórow ana za lekarstwo, które wyleczyło 
'lietyEco królową, ale także Bf-siecia C-on-de i Col- 
oerta. Informuje nas o  tem  wiersz La Fontaine‘a: 

,.Et fo \ qttc te q tijra  suerft si prompteuient, 
C o lS r t  i...11

W iersz zamówiony przez księżnę de Bouiłlon 
'elem irwieczmeria 'wspaniałomyślności króla i 
potęgi medykamentu,

*
Wiadomości te w ydobył z archiwów medy

cznych dr. Franciszek fletnio, chcąc zachęcić rząd  
francuski, ażeby za przykładem mon1' renów  u-

M e ulega dziś wątpliwości, że choroba ta w 
przeważnej ilości wypadków byłaby  uleczalna, 
gdyby w samym początku zabrano s>ię do zwal
czania jej. Należy bowiem dobrze pamiętać o tem, 
że rak jest właściwie chorobą lokalną i jako taki 
mógłby być nsuni;ty  z kretesem , leżeli jednak, po
zwala mu się rozrosnąć, rozprzestrzenia się po 

całym  organizmie i sta je  się ireiijecza/ny,
W  tem jedna c leży' najw iększl truerność, że z 

■pcwodu, iż choroba ta w początkach nie jest .bo
lesna, chory nie zw raca na nią uiwa^i i zgb-sza 
się do lekarza za -. wyczaj w  staayiim  późniejszem, 
gdy już wleczenie jest prawie niemożliwe.

Lekarz r a  klinice ginekologicznej w Lugdm ie, 
dr. Poiison, :postanowi! w -tym kierunku podziwiać 
przedewszystkiem na lekarzy i zwrócił się do nich 
z wezwaniem, ażeby każdy  z nich w  obrębie swej 
klienteli wpływał na pacyentki, iżby o każdym 

.krw aw ym  upła.wie, nie uzasadnierym  fizyologicz- 
uie, donosiły n-dyclm rast lekarzowi. Praktyka ta 
wydała w krótce dobre rezultaty, a 'prowadzo
na system atycznie przez w szystkich lekarzy, u ra
tow ałaby sporą ilość chorych- na raksy- Cóż do
piero, gdyby rząd 'popart1 usiłowania lekarzy 
przez dostarczenie potrzebnej ilości radri i łunoż- 
liwił zastopowanie radioterapii!

O d b y c ie  r^tdioakty wnoścł przez B ecąuerelh  
1 odkrycie radu przez małżonków Curie wykazało, 
że niektóre ciała, zwane radioaktywuem i w yw ią-

bieglych stuleci zakupywał drogie i rzadkie środ -1 zujł same z siebie ogrom ną energię. Atom, który
ki lecznicze w interesie cierpiącej ludzkości.

W  danym w ypadku idzie specyalnie o rad, 
którego gram KOSzntie dz?Ś około miliona franków
—jest z ''tem przystępny tylko dla bogaczy. Fran- 
cya, bardziej niż -inny kraj byłaby obowiązana do 
uprzystępnienia tego środka leczriczego dla całej

Przedtem uchodził za niepodzielny i niewidocznie 
ocd wpływem radu ukazał się oczom uczonych, 
j ■■ko najbardziej skomplikowany system  słonecz
ny, -przeniesiony ze św iata ciał największych do 
św iata ciał najmniejszych

Jak w :a<kxmo rad oprócz promieni! ciepLnych i
ludności, jest bowiem krajem, g-dize zrodziła się . świetlanych w ydaje jcszczę promienie X, które
terapia n d io w i , która dziś dla leczenia raka n- 
zyskała ogromne znaczenie.

imają własność przenikania ciął ni ©przez roczy- 
I stych. Każdy z. tych prołrikni X 'Sikhda1 się jeszcze

Rak, prawdziwy bicz boży -dla cmrpiącej iu-dz-jz trzech odmiennych obok &:eb'e działających ipro- 
kości pochłania we Francyi roczni© 33.000 ofiar, a ‘aruemi: jeden z nich rui ładowany jest elektryczmo- 
te  choroba t.i powolna i podstępna c ią g r ie  się  m e - [ścig. pozytyw ną, drugi elektrycznością negatyw - 
raz przez długie lata, można bez przesady po-wie-Iną, a między mani jest 'promień trzeci, -znacznie 
Jzicó, że jest w pernianencyi 150.609 do 20J.U00 dkiźszy i c J  tam tych zypemie różny. W łaśnie ty - 
chorych im raka, niezdolnych do jaki-ejko-Kwek rni środkowymi promienia mi -posługuje się tenapeu 
funkcyi społecznej, a dla których z powodu braku tyka przy leczeniu nerka, a zasługa <e& to odkrycie 
środk.i leczniczego nie dla się ric  prawie uczynić, mależy sTe diktorowi Curie. On to radioalktywnośG

Na srebrnym  ©Kranie

Nł  ś ń ie ia y c h  po! ach  Sybiru ,
Dramat rosyjski w 4 aktach.

Teafr śwleitoy „Apollo**.
Lwów, 6. grodnia.

Gdy w  śniegach syb:rskich postępuje ucią- 
tliw ą drogą dług., n ktlący w mroźnej irtg'e ko
rowód. gdy na ekranie ukazuje się znowu roz
paczliwa nędza skazańców, mimowoli sirarpnie się 
bolesnem przypomjuen cm  polsk e serce, bo ileż 
krw i męczeńskiej, de lec wsiąkło w te śnieżne, 
1 Gdowem tchnieniem owiane stepy!

A przecież straszna tragedya ludzka nie od
gryw a się w dramacie p. i. „Na śnieżnych polach 
Sybiru11 dokoła przestępstw a politycznego, a 
spr-awIidBwość carska nie ściga tym m e r a  bo- 
jow rtka <J wolność, lecz szuka zadośćuczynienia 
dla ciężko skrzywdzonej dziewczyny. Powodu, 

którego w śród szeregu chwiejących się po
staci, wlecze się młody, ■ wypieszczony przez lps 
książę Michał, jedyny potomek arystokratyczne
go fodiu, należy szukać już na początku pierw
szego aktu, gdzie właśnie ten sarn k sążę  Michał, 
po zaręczynach z bogatą pumą, hula nocną po
rą w otoczeniu przyjaciół. Jak to zwykle tfr wiel
kich miastach byw a i w szumiąctm szerokrem źy-

c etn środowisku irosyjskiem, kryją s ;ę zaułki nę
dzy i t r o ś l f ,  W  takiem właśnie smutnem miesz
kaniu, o tej samej porze, czuwała Anna przy do
gorywającym  ojcu i g ly czarna opona nocy zimo
wej, otulała cafe miasto snem \ c szą wybiegła 
zrozpaczona dziewczyna szukać dli ojca pomo
cy. 1 w tedy to właśnie traf ta na trójkę, dobrze 
podpitej młodzieży, której książę Michał przewo
dził. Przem ocą w cąg n  ęto bezbronną tam, gdzie 
■leje się szampańsko i gdzie bóęuc; panicze szu
kają wesołego tow arzystw a. A gdy św !t perłowy 
rozjuśjp zhańbionej dzlew czjiite cierniową dro
gę do domu, miała jeszcze tylko ty 'e  czasu, aby 
martwiejącemu iuż ojcu, w śró j obłędnej rozpa
czy, w yPvwedzieć swoją hańbę... bez winy!

I została Anna sama na świecie. Wlokła za 
sobą swoje życie bez słońca i uśmiechu, aż pe
wnego dnia poszła się poskarżyć . zacnemu gu
bernatorowi.

Dlatego więc nadszedł dzień, kiedy skakano 
księcia Michała i kiedy siwa głowa jego matki, 
k tóra była do*ąd jedynem jego ukochaniem na 
świecie, tarzała 5 ę w prochu w chwili ostatniego 
pożegnań a. i dzięki rzadkie1 sprawiedliwości ro
syjskiego gubernatora, szedł potem młody ary
stokrata w szeregu nędznych skazańców.

Anna w:od'ła dalej swój żyw ot pon-try i bez 
ceh1, a biedna, opuszczona matka, mogła tylko 
Izami witać każdy dzień wstający. W ięc to bo
lesne serce matczyne poszukało ulgi u drugiego

tych promieni obadał na wtesmem ciele, nosząc
pnr.ez pewien czas maleńką gnu-cSkę radu w  ikłcsae- 
uii od' kami»zeiki„ aż -promienie przepaliły1 triu odzież 
i skórę. P rzez dalsze studya stw ierdził, że przez 
umiejęme stosowanie tych prormenŁ, pewne choro 
by mogą być uleczone.

Zm arły niedawno doktor Dominlci prowa.dzH 
dalej to ib-adauie i założył .labora-torynm, z którego 
•wyszła prawie cala terapia radiowa w zastoso
waniu ido cihorób raka.

'Ponieważ każdy z trzech rodzajów promieni 
X działa w  spoisób odimienmy, było rzeczą donio
słą, że zdółano dowolnie powstrzyaiiać dzlałaidc 
piG-mienl bocznych i krótszych i zużytkować tyt! j 
p jtrn ienie środkowe, k tó re jakio dłuższe wmifcs; . 
najgrębiej w  chore 'tkanki. •

Rad proinieniuje bezustannie, naw et wóv/< ra i, 
gdy jest zamknięty w ogntotrwałcij szkatułce; 
więc o to, aby tę energię pochwycić i- przecher, uć, 
tak., iżby do każdego użytku była w  pogotowiu.

Dokonali tego państwo Curie, -przy pom ocy rrfc 
feso-ra Debierme. Stw ierdziwszy, że aktyw ność >n* 
du odbywa się dzęki- wytwarzaniu się spscyałne- 
•go gazu, który 'nazwali ,.em anacyą“, obmyślili spo
sób gromadzenia i przechowywanie, tego gaźttf. 
Rozpuszcza się rad  w  wodzi-e, -a- gdy 'emanacy* 
zaczyna w ydobyw ać się <na zew nątrz, ściąga »  
ją do flakoników -lub tubdk odipcwicdniph. Potsm  
kondfen-suje s'ę -ją w  nader niskiej temperaturze, 
zamieniając gaz w płynne powietrze, i w  tyim sra
nie w  zamkniętych tubkach prEi chowuje się enta- 
nacyę radową do użyiku.

Dodać należy, że przy  ściągacifu gazu do tu
bek, neutralizuje się -przediem działanie promień.i 
króikich za pomocą ołowianych ekranów hib fiJ- 
tiów , tak, iż w  ttiłułkaeh dziaiłaią juz tytko oczysz
czone promienie ś.odikowe.

Tubki do przechowania emanacyi są  szWnne i 
m ają 15 milimetrów długości, a Vz mUImefcra śre
dnicy, a każda z nich napełniona errcan-acv4 przed
stawia wartość kilkudziesięciu tysięcy łrrnKów. 
Gdy idzie o leczenie tkanki dotikrnętej rakiem , wsa
dza się tubki w tak zwane igły" Pravaz‘a i w tyka 
■się 5—15 tych igieł z  tubkami w  tkankę, które są 
tym sposobem pod działaniem całej bat ery i pre- 
niieni.

Metoda ta, która—jak dotychczas — zapowiada 
się bardzo skutecznie, w ym aga jednak jeszcze dal
szego ek-pe •ymentowarria — do czego przode- 
wszystki-em potrzeba pewsiych zapaisów radu, na
stępnie zaiś osobnych kknrtk di a- chorych na raka, 
emamacye bowiem przechorwame w tubkach zaoho- 
ujfjji siłę swą tylko -przez cz te ry  dni, nie m o ż u  
zaś przenosić ich na dalszą odilegJoić. bo część 
promieni traci się po drodze.

W  Ameryce w ,.M©morfal Hospital'* 'jimana- 
cyę  radow ą nazdzi-ęia -się na miejscu tysiącom

serca, u kob ety tak ciężko przez jej syna skrzy
wdzonej. I stało się, że łzy gorące i Przeczyste 
skr "szyły oponę z lodu, którą niesprawiedliwość 
utv orzyla dokoła duszy dziewczyny. Anna zro- 
M \ dał?, że nnoże przebaczyć. Nic minęło wiele 
d u . a w śród  śnieżnej zawiei sybirskich stepów, 
pędziła kibitka na ratunek, na pociechę! A gdy 
olko w oko stanęli naprzeciw siebie: krzyw dz1- 
ciel i skrzyw dzona —■* w śród lodowatych pól wie
cznej :omy, w yrósł nagle płomienny kwiai mi
łości i gorącem tchnieniem stopił ból ? nienawiść... 
Los dziwnie spjzyjął pogodzonej parze, szczęśli
wie wydóstali sL z murów więzienia, dzięki po
święceniu szlachetnego serca. Ale gdy już dale
ko,, za miasteczkiem, o w a ła  ich mroźna 'pustka, 
-zabrakło Michałowi i Anme siły i wśród następu
jącej gwałtownie pogoni, nie mogli się uratować. 
! n-a ich młodą miłość, co w yrosła  na gruzach 
Tcnawiści i krzywdy, spadł biały, śn eźn y  śnieg 
Syb ru, jako symbol śm 'erci — kofciclki, która 
zin-azuje z  życia ludzkiego ból j winę...

W ięc i widz, -który przeżyw a razem z Micha
łem i Anną c a ły  dram at i ze smutkiem widzi ich 
śmierć tragiczną na progu szczęścia, po tych chwi
lach przemaa-zonych wśród śniegów Sybiru w ra 
ca do życ:a codziennego z przekonaniem, iż mi
łość p jaw żiiw a i czyst*. przemazać jest w mocy 
■najwdększy grzech i naprawńć najcięższą krzy 
W'dę'
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ctrorych na raka. Cidy w  r. 1913 Anie-, ... w ytw a
rzała- zaiedtwie jodem miligram radu, to  dziś, dzięki 
swym kopalniom w Colorado posiada i zużytkc- 
wuje przeszło 5k>k'\vjf iproci-ukcyi mdlowej całego 
śwliata, to znaczy 60 gramów

Uniwersytet paryski przez utworzenie instytu
tu- Curie, instytut zaś Pastenr‘a -przez założenie la- 
boratoryum  dia badań biologicznych działań radu, 
położyły ogromne zasługi. P aryż nie posiada je
dnak osobnego szplrri.i dia chorych na raka; jest 
tylko kilka rna?ych zakładów pryw atnych i dwa
naście łóżek, odstąpionych na ten cel w  imstytuck 
Pasteur‘a, gdzie działem tym  opekuje się doktor 
Regaud. Gdyby nie ofiarność kółku lekarzy radio- 
toTapeutycznych, Francya nie posiadła łaby ani ato
mu tego cennego medykamentu. •

Doktor He-lme zw raca się zatem do sfer rzą 
dzących z  apelom, aby zdobyły się ma gest wspa- 
nii-ałomyślny króla Lu-dwka XIV. i przez zał-ożanie 
szpitala dia chorób raka, oraz przez nabycie po
trzebnych zapasów radu, postawiły medycynę 
ira-ncuską na wysokości zadania.

Ekonomista
K ran ik a  „Ekonom isty"-,

r

(Sp.) „Karpatia". W Pradize założone został^  
Tow arzystw o dla zbytu produktów' olejów mine- 
rrinych -z ogr. -por. ,.K arpatia“, z -kapitałem -zakła
dowym K 500.000 Spójnikami sjfn F ryderyk Ja 
mes, Mac Garvey, przem ysłowiec w  Pradze,- je
den z pionierów galic. ,przemysłu naftowego i Fu- 
geniusz Fieischoer, dyrektor „Karpatii".

(Sp.) Polskie należności w Pocztowej Kasie 
Oszczędności w Wiedniu. Z czasów przed r-oz- 
padnięciem się Aust-ryi po-zgsUły w  Pocztowej! 
Kasie Oszczędności w Wiedniu poważne rależy 
tości, ktćremi dys-pozycya -była w sW to1'  raif-cb-; 
depozytów polskich przez rząd niem.-ausK. nie- j 
dopuszczalna. Nienormalny ten stan przejściowy j 
został usunięty w osUtnich- driach skutkiem poujn-! 
zumienia, osiągniętego pom idizy Pocztow ą Kasą 
-Oszczędności w Wiedniu i w W arszawie. W  myśl 
powyższego porozumienia przejmuje Pocztow a | 
Kasa Oszczędności w W arszaw ie ąEo-m^tycznit 
należności polskich obywateli w  P. K. O. w W ie
dniu z tytułu obrotu czekowego, opiewające i a 
niestemiplowane korony i to  z tym  skutkiem ,’ że

wchodzi w stosunku do posiadaczy kont czeko
wych we wszelkie prawa i obowiązki wiedeńskiej 
P. K. O. z  równoczcsnem zwolnieniem z tych 
praw i obowiązków wiedeńskiej P. K. O. -Prze.,,---’ 
to odbywać się będzie sukcesywnie w ten sposób, 
ii należności po dopisaniu od-sótek .a odpisaniu 
xt: leży tości przekazowej przeniesione będą w ni. 
stemplowanych banknotach flro n o w y d a  dc- P o 
cztowej Kasy Oszczędności w W arszawie. Posia
dacze kont czekowych w P. K. -O. w Wiedniu zo
staną o przeniesieniu rch, konta do W arszaw y z i  
wiadomieiii drogą wyciągu rachunki1,, w którą m 
zaznaczone -będzie przeniesieire należność1 do P. 
K. O. w W arszawie i zgaśnięcie ich konta w W ie
dniu. Przeniesienie to nie nastąpi jedynie w tym 
wypadku, gdy -posiadacz, konta do końca ub. inie- 
sfącfc oświadczył się za pbzOotawienien: swego 
konta w Wiedniu. Ponadto nie zostaną prze.hesio- 
nc do W arszawy konta czekowe -obywalc!'. Pol
skich, opiewające na sw u ry  liicm.-austryackie.

Izba handlowa v, GoansSfii. Dotychczasowa o-r- 
ganizacya- kupiecka w Gdan-śkui . w  naifbl-iź-szyin 
czasie ,z,ostai;;e iprzdksz-taico-na na..febę handlową. 
Podobno przekształcenie prywatnego zrzeszenia 
kupców ma .Dbę handlową naęfóipTo -** w Kró
lewcu, oraz jest projektowanie w y.ho.pri.-i-*>.- (Aie- 
rnel).

Z* wiersz ro rp sje i)]. 1 K (' Mic). Dro
bne rglosz. od w yrazu 30 h. (30 f.) tlust. 
druh. 60 h. (60 f.) „Nadesłane" lub „Ne
krologia* za wiersz norp . 3 K (3 Mk)

O G Ł O S 2 S E N 1 A
|  Za ocr}oszen:a nadane w  redakcyi po zamknięciu administracyi dolicza się l 3 nrocanl. |

Komunikaty i d,i kri-. zr wiersz muc. 
5 K ( i  Mk). — Do ogłoszeń umiesz
czać się mających w ‘num er ach świątecz., 
sobotnich i n ielzis la . d .płaca się S3 p:&.

P G S Z U K IW fjP !!n  Z A G IN IO N Y C H

Kto wiadziałby o bliższym adresie byłego nadporucz- 
nika austryackiej arm ii A ntoniego W łasaka 16a Bon 
S. W. 6, koszary kozackie W łodzimierz Wołyński, z : 
chce łaskaw ie donieść p. Rozalii N aw alkow sdej w HS- 
rodence, obok Kołon.y,. 18857

K & U K &  i WYCM@W&NTS

Oszukuję Angielki dla nauki początków  języka angiel
skiego. Zgłoszenia w Adl in „Gazety Wieczornej* pod 
„Lekcya*. — Z 35

P fr S A D Y  i P R U C I

K o n ey p ien lh  z praktyką prow ineyonainą poszukuje zaraz 
adw okat Dr. irisek w Mościskach. 18838

Poszakuję bardzo w ytraw nego nauczyciela szermierki 
oraz strzelania z pistoletu. Zgłoszenia do Administracyi 
„Gaz. Wiecz.* pod: „Szermierz". 18333

K aw aler  poszukuje do dw oru młodej kobiety, umiejącej 
gotow ać i prowadzić dom ow e gospodarstw o. Zgłosze
nia do A dministracyi „G w aty  W ieczornej" dla „Zie
mianina*. 18359

Rysownik przyjmie uboczne zajęcie w  godzinach poza- 
biurowych. Łask. zgłoszenia do Admin. „Gaz. Wiecz “ 
pod „Peape-rysow nik*. 2730

M aszynistka p ie rw szorzędna  poszukuje posady. Zgło
szenia: „Pow ażna Instytucya" do A dm inistracyi „Gaz.
W ieczornej*. 2734

S am odz ie lna  bucha l te rka -b i lans is tka ,  korespondująca 
po pi lsku i niem iecku, ze-znajom ością stenografii — 
poszukuje odpow iedniej posady. Zgłoszenia do Admin. 
pod : „Zdolna siła*. 2742

Posady stójkowych.
Komenda p ilicy i państwowej we Lwowie 

Lwów-miasto przyjmie kilkunastu m ężczyzn w 
wieku od 22— 45 lat na stały etat jako poste
runkowych. Płaca początkowa dla kawalera 625  
marek m iesięcznie. Żonaci zależnie od ilości 
dzieci pobierać będą większe place. Kompletne 
umundurowanie, obuwie i koszary. Wikt za za
płatą z przyznanej pe.isyi zapewntory. Zgłaszać  
się należy z dokumentami od 9— 2 przy ulicy 
Kazimierzowskiej 1. 30 Lwów. 2743

MIESZKANIA, LOKALE, SKLEP 7,

Ładny pokój ze w iatłem  elektrycznem  na 3—4 m it- 
sięcy odstąpią. Potockiego 30, drzw i nr. 5. 2706

P o k ó j um eblow any z przedpokojem  , balkonem , kloze
te m , osobnem  w ejściem , elektryką itd. na I. p iętrze 
dla bardzo solidnego i zam ożnego pana w  pobliżu 
techniki zaraz do wynajęcia. — W iadom ość: „Oikos",
K opernika 19. .  2695

Pusziikllif  się w śródm ieściu jednego lub  dw óch poso- 
jów  umeblowanych, możliwie z fortepianem , ew entual
nie z utrzym aniem , d la rodziny z  3 osób. O ferty  nod 
„Rodzina* do  A dm in. 18361

Za wyszukanie  m ieszkania z 4 — 5 pokoi z kuchnią i 
kom fortem  bez mebli w ynagrodzenie w produktach lub 
go tów l.ą , ,tw edle umowy. Zgłaszać się p ro s tzę  m ięd.y 
10-tą i 11 -tą  rano, lub od 6—7 wieczór, K opernika 3, 
pensyonat A nuta, drzw i nr. 10. 2741

Zapłacę każdą  ż ą d an ą  cenę za pap:erosv am erykań
skie m arki „C am eił". Zgłoszenia do Admin. „Gazety 
Wieczornej* pod-- „Namiętny pa lacz* . 18832

F ortep ian  _Wi tka", palisandrow y, zaraz de  sprzedania. 
P iekarska 1. 23, drugie p iętro , między godz. 4 a 6 po 
południu. 2748

P a ra  traberów  karych wielkiej klasy, w ózek (landschiiitżer 
z budą) na pneum atykach, nawy, i ang. uprząż - do 
sprzedania. Janow ski, S tru tyn , p. Złocz~vr. 2711

M ajątek  pod m iastem , circa 700 m orgów  roli I. klasy, 
łąk  i lasu  z budynkami, dw orem , gorzem ią i par
kiem , bogate torfow iska — do sprzedania Polakow i 
za 2,400.000 koron, W iadomość b liższa: Adw. Dr. Na- 
gler, Złoczów. 27 i 0

Futro dam skie niezniszczone do sprzedania. Potockiego 
1. 30, drzw i nr. 5. 2707

Austryackie pożyczki oraz ren ty  przyjmuje do kom iso
wej sprzedaży. G łęboka 1. 21, pierw sze piętro, drzwi 
na lewo. 2732

Lem oniadki (flaszki) oraz syfony kupuje po niebyw ale 
wysokich cenach (pojedynczo też) fabryka w ody sodo
wej T artaka, Bóżnicza 11. 27 37

ROZMAITE

Bierny , sierota, zwolniony z w ojska, prosi o łaskawe 
darow anie mu zarzutki lub ciepłego su rdu ta . — Ła
skaw e zgłoszenia do A dm inistr. „Wiecz.* dla „O brońcy 
Lwow a". 2729

M agazyn obuw ia w p isażu  Andriolego ma na składzie 
rć żne obuwie, pantofelki białe płócienne i czarne skó
rzane i 'ak e rk o w e  po przystępnych cenach. 2715

Szybko i tanio w ykonuję kostyum y, płaszcze, futra, 
przeróbki i reperacye — z  prowincyi do 43 godzin 
Milczanowski, Potockiego 14. 27.16

Poszukcję  na dobrą  h ipotekę 10 tysięcy koron.AJ  YV7:__ :

każdy r.™c7, mm pmzNfcć,
ŻE TUTKI i BI5UŁKI CYGAriETOWE

SOLAL9"
S A  N A JL E P SZ E . 18422

19111 S3LII£Z£ i HM 19 392Ć3
rozmaitych ciężkich i lekkich typów, poleca z 
szybką aostawą około 500 w ozów a z  pó/rt ejszą  
dostawą m iesięcznie około 500 wozów loco  

czesko-slow acka fabrvka
„ 5 3  k u r  jS k . " W  O  N  I  A *

H olz in d u atr ie  A. G W i e n  XI, Z in n ergn ss*  6.
Poszukuje się  stałych zastępców. 18545

śa i i i
zyska, kto zam ias t  fV2 klg. m y l ł i  ku 4

0 HOSZOWSKIE-O*'” * *«»■»”
2  p?czkl elestr. f f l

W ypierze 30 szŁ bielizny w 1 dniu bez mydła. P o  o trzy
m aniu K 7*50 (5 Mk.) wysyłam po 2 pakiety polecone 

każdem u w Polsce.
F. MOSSOCZy, Lwów, Potockiego 47.

i. 2 Si I. U 6 !
klg. m y l ł i  kuni

m m m

NAJSILNIEJSZEilu m t  i kiruis
ustają natychmiast po użyciu 

proszku

KOWALSKINY
W yrób farm. lab „AP. Ko- 
WALSKI*. — Dostać mo
żna w aptece Ettingera i wr 
wszystkich składach apte 
cznycb i aptekach. 17224

LAS

ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

E K L A M A

Drukiem Spółki drukarskiej .,Prasa" ul. Sokola 4  
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